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■RED A K TO R N A C ZELN Y I O D P O W IE D Z IA LN Y  

Dr. MARCELI SZAROTA.

C E N A
N U M ERU
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P R E N U M E R A T A :
M iejsco w a  m ie s ię cz n ie  j b<:z dostawy do 
domu 4 ’8 0  z dostawą 5*30. Z a m ie jsco w a  
m ie się cz n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g r a n ic ą  7 '— P. K . O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Nowy gabinet
a opinja publiczna.

O pinja publiczna —  a jej o cz y w i­
stym  w yrazem  jest prasa —  oceniła na 
ogół gabinet pułk. W alerego Sław ka 
tak, jak on się w  rzeczyw istości przed ­
staw ia. Z rozum iano —  co podkreśli­
liśm y dobitnie —  w  naszym  w czo ra j­
szym  w stępnym  artykule, że stw orze­
nie gabinetu w tej właśnie postaci było  
jedynem , koniecznem  i jasnem ro zw ią­
zaniem  skom plikow anej sytuacji, jaka 
się w ytw o rzy ła  w  ostatnich dniach.

Podkreśla to m iędzy innem i do­
bitnie krakow sk i „C z a s“ , stw ierdzając, 
że „pow ierzen ie misji utw orzenia gabi­
netu p u łkow n iko w i S ław kow i jest 
czemś zgodnem  z logiką politycznej sy ­
tuacji. S tronnictw a sejm ow e trz y k ro ­
tnie zaznaczyły, że w  ogrom nej swej 
w iększości nie chcą żadnych gabinetów  
p acy fik acy jn ych , ale pozasejm ow ych. 
R az  uchw alając w otum  nieufności dla 
gabinetu B artla . D ru gi raz udarem nia­
jąc misję m arszałka Szym ańskiego. 
W reszcie po raz trzeci odrzucając o- 
fertę posła Jan a  Piłsudskiego, czem u 
tow arzyszy ła  ze strony socjalistów  za­
pow iedź u licznych ro zru ch ów ".

„G azeta  P o lska" podkreśla rów nież 
tensam m om ent, stw ierdzając przytem , 
że ten ob rót rzeczy^ jest w zupełnej 
zgodzie z zasadami parlam entaryzm u. 
^Pow ierzenie przez P. Prezydenta 
R zp lite j steru rządów  posłow i W alere­
mu S ław kow i —  pisze ten dziennik —  
pow inno zadow olić przedew szystkiem  
zw olenników  parlam entaryzm u. Skoro  
bow iem  nie udało się w żaden sposób 
odnaleźć m ożliw ej w iększości p ro g ra­
m ow ej w  Sejm ie —  jest naturalną z k o ­
lei konsekw encja pow ierzenie rządów  
przez P. Prezydenta R zp lite j prezesowi 
najpotężniejszego klubu sejm ow ego, re­
prezentującego najw iększą Ilość odda­
nych przez w yb o rcó w  g łosów ".

O osobie now ego Prem jera w yraża 
się „G azeta  P o lska" w  sposób następu- 
jący :

„N ie  potrzebujem y na tem  m iej­
scu ch arakteryzow ać osoby now ego 
Prem jera. N iezależnie od zaufania 
G ło w y  Państw a oraz M arszalka J .  P ił­
sudskiego — posiada on najgłębsze za­
ufanie w szerokich masach tego obozu, 
k tó ry  od lat czterech daje podstawę 
R ząd om  R zp lite j, reprezentując bez 
porów nania w iększą siłę i stałość, niż 
w szelkie m ożliw e kom binacje stro n ­
n ictw  i k lubów  sejm ow ych ".

W ileńskie „S ło w o " w idzi w p ow ie­
rzeniu rządów  pu łkow nikow i S ław k o ­
wi konsekw encję ideologji pom ajow ej. 
„W  nom inacji pu łkow nika S ław ka jest 
jedna okoliczność w ybitn ie podnoszą­
ca na duchu. O to jeszcze w  roku  19 26  
i w  roku  19 2 7  słyszałem , że wiosną 
19 30  r. m a przyjść gabinet pu łkow nika 
Sław ka. T u łała  się w  m ej pam ięci ta 
zapow iedź i to się chow ała przed fa k ­
tam i, które mi linję naszej p o lityk i za­
ciem niały, to znów  w  chw ilach otuchy-, 
w ystępow ała naprzód. D ziś konstatuję, 
że cztery  lata tem u słyszana zapow iedź 
realizuje się najdokładniej, pom im o 
chaosu fak tó w  tak przedziw nych . Sto- 
imv w ięc w obec kunsztow nego, na lata 
obliczonego p lanu".

Entuzjastycznie w ita obecny R ząd  
„P rz e d św it" : „Społeczeństw o z rado­
ścią pow ita zakończenie epizodu zim o­
w ych  h arców  op ozycy jn ych  i teraz 
w inno w ytę żyć  w szystkie siły dla do- 
pom ożenia k ierow n ictw u  państw ow e­
mu w  przetrw aniu  i przezw yciężeniu

Ę  ostatniej chwili.

Opozycja domaga się zwołania
nadzwyczajnej sesji Sejmu.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 1 kwietnia. Z  inicjatywy  
kilku stronnictw opozycyjnych rozpo­
częło się dziś zbieranie podpisów pod 
wnioskiem, domagającym się zwołania 

nadzwyczajnej sesji Sejmu. Wniosek 
ten ma być w formie petycji skierowa­
ny do P. Prezydenta Rzeczypospolite;

Warszawa, 1 kwietnia. Dziś popo­

łudniu Premjer Sławek będzie przyjęty  
na dłuższej audjencji przez Marszałka 
Piłsudskiego.

Około godz. 6-tej wieczorem złoży 
Marszałkowi Piłsudskiemu wizytę po­
żegnalną prof. Bar teł, który udaje się 
w najbliższych dniach zagranicę.

Wybuch wfabryce sztucznego jedwabiu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 kwietnia. Z  Łodzi do­
noszą, iż w Tomaszowskiej fabryce 
sztucznego jedwabiu miała wczoraj 
miejsce wielka eksplozja, która po­
wstała wskutek zapalenia się bawełny, 
nasyconej materjałem łatwo palnym.

W skutek wybuchu zerwany został 
dach budynku, a spadające gruzy i 
belki przygniotły kilka osób. Jeden ro­
botnik został zabity, 6 zaś odniosło 
ciężkie rany. Szkody wyrządzone przez 
wybuch są bardzo wielkie.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, i kwietnia. W  dzisiej- 1 1 7 3 8 5 ;  3.000 zł. —  N r. 43708, 13 3 5 5 7 ,

I 4 ° 577> I 4 92 J 3> 184895, i 79 ° 32 ;
2.000 zł.— N r. 10 6 14 7 , 1 88343, 20 1039, 

106790, 15 39 4 5 . 166 356, 198246.

szem ciągnieniu Państwowej Loterj 
Klasowej padły następujące wygrane: 
5.000 zł. —  N r. 10 4 3 14 , 2 0 15 5 2 ,

Porażka gabinetu Mac Donalda.
Londyn, 3 1  m arca. (P A T ). R ząd  

Labour P arty  poniósł dziś w  Izbie 
G m in  porażkę. W niosek M ac D o n al­
da, przedłużenia dzisiejszego posiedze­
nia ponad przepisaną regulam inem  
godzinę 1 1  w ieczorem , celem u k o ń ­
czenia rozw ażań w yd atk ó w  resortów
i urzędów  państw ow ych, został od­
rzucony 18 3  głosam i przeciw ko 179 . 
Porażka ta nie posiada zasadniczego 
znaczenia, o ile chodzi o pozycję rzą­
du. Porażka była zasadzką, p rzygo to ­
waną przez konserw atystów . K o n ­
serw atyści zaobserw ow ali, że bardzo 
w ielu posłów  z Labour P arty  nie po­
w raca w  poniedziałek z m iejscowości

prow incjonalnych  do Lon d yn u  i że 
dotyczy to zwłaszcza posłów  ro b o tn i­
czych, k tó rz y  nic posiadają w łasnych 
sam ochodów i zmuszeni są pow racać 
do Lon d yn u  pociągam i, p rzybyw ają  
w ięc do Izby G m in  dopiero w ieczo­
rem. K onserw atyści zaoponow ali więc 
przeciw ko w nioskow i M ac D onalda i 
z tak błahego pow odu spow odow ali 
porażkę rządu. M ac D onald nie dał 
się jednak w ytrącić  ź rów now agi i 
oznajm ił, że z porażki rei nie w y c ią ­
gnie żadnych konsekw encji i zgadza 
się, aby dzisiejsze posiedzenie Izby 
G m in skończyło się jak zw yk le  o go ­
dzinie 1 1  w ieczorem .

trudnego okresu gospodarczego, jaki 
p rzeżyw am y".

Podobnie czyni „P o lska  Z ach ód -^  
n ia " : „R z ą d  W . S ław ka —  to uspoko­
jenie „w zb u rzo n ych  b ałw an ó w ", to 
p o ręk a, że stoim y na niew zruszonej 
opoce, że się nic nie zm ieniło w sposo­
bie rządzenia. Polską, że M arszałek Pił- 
sudsk' jest, jak b y ł M arszałkiem  Piłsud­
sk im !".

R ów n ież  i „N a sz  P rzegląd" uznaje 
w całej pełni ostatni gabinet. „ W  prze­
kładzie na język  parlam entarny m am y 
do czynienia z t. zw. gabinetem  m niej­
szościow ym , u tw orzon ym  przez lea­
dera najliczniejszego klubu sejm ow ego 
bez „u zgad n ian ia" personalji z innem i 
klubam i. Z  chw ilą, gdy różnobarw na 
opozycja  obala dw a gabinety, nie będąc 
w  stanie sform ow ać własnego rządu, 
opartego na hom ogenicznej w iększo­
ści parlam entarnej z określonym  p ro ­
gram em  działania, nie m ożna było  so- 
uie w yobrazić  innego w yjścia z para­
doksalnej sy tu ac ji".

„K u r je r  W arszaw sk i" stosunkow o 
spokojnie p rzyjm uje ten sposób za­
żegnania przesilenia a jedynie narzeka, 
że „zaró w n o  osoba prezesa gabinetu, 
jak  obecność w  nim osobistości, obcią­
żonych  nieufnością Sejm u, świadczą 
w yraźn ie, że do steru rządów  w  Polsce 
przych odzi gabinet, \ w  którego do­
m niem anym  program ie nie leży p acy­
fikacja  i w spółpraca z parlam entem ".

N a w e t „G ło s N a ro d u "  nie jest w 
stanie u k ryć  nadzieji, k tóre łączy z n o­
w ym  gabinetem . „ N a  razie ma Rząd 
p. S ław ka przed sobą ow o „conajm nie j 
pół ro k u "  bezsejm ow e, którego żadał 
M arszałek Piłsudski. Spodziew ajm y „ię, 
że lepiej je w yk o rzysta , niż p. Św ital- 
ski w roku  ubiegłym , że w  szczegól­
ności zajm ie się załagodzeniem  przesi­
lenia gospodarczego, które wcale nie 
traci na ostrości. Z o b aczym y, jak brak  
Sejm u o żyw i działalność rządow ą i 
jakie ulgi przyniesie znękanem u k ra ­
jo w i".

Kongres Pen-clubów 
w Warszawie.

( 1  elefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 1 kw ietn ia. W  dniach 
od 20 do 24 czerw ca r. b. odbędzie 
się w  W arszaw ie zjazd Pen - C lu b ó w  
całego świata. Polski K lu b  L iterack i 
rozesłał już zaproszenia do w szystkich  
Pen - C lu b ów  z prośbą o w yznaczenie 
dele gatów na m ający się odbyć zjazd.

0  reformę wypłaty 
zasiłków inwalidom.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 kw ietnia. W yd ział 
w yk o n aw czy  zarządu głów nego Z w ią ­
zku Inw alidów  W ojennych  R . P. 
przed łożył ostatnio Prezesow i R a d y  
M inistrów  i M inistrom  Skarbu oraz 
Pracy m em orjał, w  k tó rym  domaga 
się, aby zasiłki dla inw alidów  w ojen ­
nych  i ich rodzin, w ypłacane d o tych ­
czas jako dodatki do rent inw alidz­
kich w  ratach kw artaln ych , zostały 
z dniem 1 kw ietnia r. b. w łączone do 
rent w ypłacanych  miesięcznie. D e c y ­
zja odnośnych czyn n ików  w  tej spra­
wie zapaść ma w  najbliższym  czasie.

Zmiana na stanowisku 
dyrektora „Lotu”.

(Telefonem  od naszego korespondenta.;

Warszawa, 1 kw ietnia. Z  dniem  
1 kw ietn ia r. b. obejm uje urzędow anie 
now o m ianow any d yrek to r Polskich  
Lin ij Lotn iczych  »Lot« inż. m jr. 
W acław  M akow ski, szef centrali od­
biorczej w o jskow ych  zakładów  za­
opatrzenia aeronautyki, na miejsce 
dotychczasow ego dyrektora  inż. m jr. 
T u rb iak a, k tó ry  pow raca do służby 
czynnej.

Śmierć lotnika.
Toruń, 3 1  m arca. (P A T ). W  cza­

sie lotu szkolnego nad polam i w oko­
licy  T o ru n ia , balonu obserw acyjnego 
na uwięzi, lo tn ik  por. M arjan G u - 
derski dokonać m iał ćw iczebnego 
skoku ze spadochronem . G d y  balon 
znajdow ał się na w ysokości 1000 m e­
tró w , lo tn ik  w ysk o czy ł z gondoli, 
lecz spadochron nie o tw o rzy ł się, 
w sku tek czego poruczn ik  G uderski 
spadł i po/iiósł śm ierć na miejscu.

Delegaci na kongres 
chłopski aresztowani.
Beilin, 3 1  m arca. (P A T ). W  dniu

dzisiejszym  odbyła się w  tryb ie  p rz y ­
spieszonym  rozpraw a przeciw ko  23 
zagranicznym  delegatom  na m iędzy­
n arodow y kongres chłopski w  B erli­
nie. Delegaci ci zostali aresztowani 
przez policję, ponieważ nie m ogli w y ­
kazać się posiadaniem  paszportów . 
W szyscy aresztowani zostali skazani 
za przekroczenia paszportow e. W śród 
skazanych znajduje się trzech posłów  
do Sejmu polskiego, k tó rzy  zostali 
skazani na karę pieniężną po 35 m a­
rek, w szyscy inni zaś na 3 dni aresztu 
każdy.

' «

Pożar w Salonikach.
Saloniki, 3 1  m arca. (P A T ). Pożar 

zniszył tu 22 m agazynów . Szkody 
obliczają na 25 m iljon ów  drahm .
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Rumunja po wyborach komunalnych.
Ja k k o lw ie k  zw yczajn ie w y b o ry  

kom unalne nie przedstaw iają szczegól­
nego znaczenia politycznego, ja k k o l­
w iek  norm aln ie stronnictw a nie ro zw i­
jają p rz y  nich całego zasobu sw ych 
środ ków  i sił, to jednak ostatnie w yb o ­
ry  do zw iązków  gm innych, |akie m ia­
ły  miejsce w  m arcu w  R um unji, stano­
w iły  pod tym  w zględem  w yjątek . W y ­
b o ry  te u jaw niły  teren w cale zacię­
tych  w alk po lityczn ych  a ich w yn ik  
jest dość jasnym  obrazem  obecnego po­
litycznego oblicza R u m u nji.

Stron n ictw a opozycyjn e z partją 
liberalną na czele w y k o rz ysta ły  kam - 
panję w yb o rczą  do o fen syw y  p rz e­
ciw  rządow i pana Ju lju sza  M aniu. 
C h w ilam i zdaw aio się, że o fensyw a ta 
osiągnie jakieś w y  lik i. Składał się na 
to przedew szystkiem  fak t, że w  obo­
zie rząd ow ym , w  k tó rym  do niedawna 
panow ała jeszcze zupełna zgoda, p o­
czę ły  się w  ostatnich czasach rysow ać 
pom iędzy poszczególnem i ugrupow a­
niam i, w chodzącem i w  skład partji na- 
rod ow o-ch łop skie j, pewne tarcia. G łó ­
w n ą p rzyczyn ą  tych  tarć było  dążenie 
poszczególnych ugrupow ań do zape­
wnienia sobie jak najsilniejszych w p ły ­
w ó w  w  R adzie m inistrów . W yjaśn ić 
p rzytem  należy, że obóz narodow o- 
agrarny, dzierżący obecnie władzę w  
sw ych  rękach, pow stał w  sw oim  czasie 
w  w yn ik u  zjednoczenia k ilku  ugrupo­
w ań p o lityczn ych  a m ianow icie: sie­
dm iogrodzkiej partji narodow ej J u ­
ljusza M aniu, partji agrarnej starego 
kró lestw a i bessarabskiej partji ag ra r­
nej. Fuzja tych  p arty j nastąpiła w  ro- 
ku 1 927 w  celu tern skuteczniejszej 
w a lk i z ów czesnym  rządem  liberalnym  
Bratianu.

W yk o rzystu jąc  tę pozorną niejed­
nolitość rządzącej w iększości, łiberali 
p rzypuścili do niej gw ałtow n y atak, 
k tó ry  jednak —  jak to dobitnie w y k a ­
z a ły  ostatnie w y b o ry  —  spalił w  zu­
pełności na panewce.

O dbyte tedy w y b o ry  kom unalne o- 
znaczają pod każdym  w zględem  z w y ­
cięstw o rządu. Po wsiach praw ie w szę­
dzie głosow ano na listę rządow ą, k tó ­
ra skupiła na sobie około  90 proc. 
w szystkich  głosów . W  m iastach stro n ­
n ictw o rządow e rów nież pow iększyło  
sw oj stan posiadania, zdob yw ając ogó­
łem  2 18 0  m andatów , podczas gdy 
w szystkie razem stronnictw a o p o zycy j 
ne o trz ym ały  ty lk o  1 16 0  m andatów . 
R z ą d  w yn ik  w y b o ró w  uw aża za n ow y 
w y ra z  zaufania szerokich  w arstw  lu d ­
ności do p o lityk i stronnictw a narodo- 
w o-chłopskiego.

N ie  da się zaprzeczyć, że w zm o c­
nili swą pozycję rów nież i liberałow ie. 
U c zyn ili to jednak nie kosztem  list 
rząd o w ych  a kosztem  liczn ych  d ro b ­
n ych  stron n ictw , k tóre, zdaje się, zre­
zyg n o w ały  już ze swej sam odzielności.

M ów ion o  w R u m u n ji w  ostatnich 
czasach wiele na tem at w zm agają­
cego się jakob y ruchu  ko m u n istycz­
nego. I tem u zadały kłam  ostatnie w y ­
b o ry , zw łaszcza w  zestaw ieniu z w y ­
boram i poprzedniem i. I tak na ko m u ­
n istów  padło w szystkiego  3 proc. g ło ­
sów. W  n ie k tó rych  m iastach zaryso-

Narady nad deklaracją 
programową.

B erlin , 3 1  m arca. (P A T ). D ziś
0 godz. 1 1  przedpołudniem  now o 
m ian ow an y gaoinet R zeszy  dr. Brii- 
ninga objął fo rm aln ie  urzędow anie.

W  godzinach popołudn iow ych  ze­
brał się gabinet R zeszy  na posiedze­
n ie celem om ów ienia deklaracji p ro ­
gram ow ej, jaką kanclerz R zeszy  ma 
ju tro  o  godzinie 4 popoł. w ygłosić w  
R eichstagu.

Fałszerze monet.
W ilno, 3 1  m arca. (P A T ). W ładze 

bezpieczeństwa z lik w id o w ały  dziś w  
W iln ie  bandę fałszerzy m onet i-n o
1 2-u zło tow ych , złożoną z 4 osób.

w ał się kolosalny ich spadek. T a k  np. 
w  A rad zie  ilość ich spadła w  p o ró w n a­
n iu  z  w yb o ram i poprzedniem i z 3300 
na 620, w  C on stan zy  z 427 na 350, 
w  C lu j z 1 1 7 0  na 330 itd.

Po zakończeniu kam panji w y b o r­
czej rząd niezw łocznie przystąpił do 
załatw iania aktualnych  zagadnień.

Są w szelkie wudok' po tem u, że po­
rozum ienie pom iędzy poszczególnem i I

ugrupow aniam i obozu  rządow ego zo ­
stanie niebawem  w  całej pełni osiągnię­
te. Jest to tern bardziej konieczne, że 
partja  A verescu  w ystępuje —  jak  to w 
szczególności m iało m iejsce na kon gre­
sie tej partji oraz w Izbie —  z ostrem i 
atakam i przeciw  rządow i, przyczem  
stw ierdzić należy, że rząd potrafił w o ­
bec nich zająć stanow isko sdne i zde­
cydow ane. M. P.

W  Tarnowskich Górach w  r. 1926  
listy polskie posiadały 13  m andatów , 
n iem ieckie 17  m andatów . O becnie 
N iem cy  stiacili z dotychczasow ego 
stanu posiadania 3 m andaty, a zarazem  
dotychczasow ą w iększość w  R ad zie  
m iejskiej.

W  gm inach w iejsk ich :
W  powiecie katow ick im  w yb ieran o  

w  siedm iu gm inach: W  roku  19 26  na 
99 m andatów  do obsadzę na, Po lacy 
zyskali 32, N iem cy  37 m u l i t ó w .  10  
m andatów  zaś przynatPo ’ i storn m ie­
szanym  polsko-niem ieckim

O becnie na h sty polskie przypad ło  
69 m andatów , na listy  men- e- kie zas 
30 m andatów , przyczem  N iem cy  u- 
tracili pooiadaną w iększość w  R ad acn  
gm innych.

W  pow iecie Lublin ieckim  w yb ie­
rano w  4 gm inach. W  r. 1926  na listy 
polskie przypad ło  w  rych gm inach 14- 
m andatów , na listy  niem ieckie 22 m an­
datów . O becnie na listy polskie p rz y ­
padło 3 3 m andatów , lista niem iecka 
zaś uzyskała ty lk o  w jednej gm inie a  
m andaty. 4 J

N a  listy polskie prorzadow e p rz y ­
padło ogółem  30 m andatów .

W  pow iecie Pszczyńskim  w yb iera­
no w  3 gm inach, gdzie w szystkie 30 
m andatów  o trz ym ały  listy  polskie, ? 
czego na listy  prorzadow e przypadło  
18 m andatów .

W  pow iecie R y b n ick im  w yb ieran o  
w 13  gm inach W  r. 19 26  na listy  po l­
skie przypad ło  1 1 8  m andatów , na nie­
m ieckie 32, zaś 7 na listy  mieszana 
polsko-niem ieckie.

O becnie w yb ieran o  12 0  rad n ych - 
przyczem  w yb ra n e  1 1 6  P o lak ó w  1 a  
Niemców". N a  listy polskie p rorzado­
w e p rzypad ło  66 m andatów .

W  pow iecie Św iętoch łow ick im  wąr- 
b ierano w  gm inie L ip in y , gdzie w  ro k u  
19 26  N iem cy  posiadali 14. m andafów - 
P olacy zaś 10  m andatów . O becnie P o ­
lacy zyskali 14  m andatów , N iem cy  za« 
10 . —  W  ten sposób N iem cy  utracili 
w iększość w  tej gm inie.

Unieważnienie mandatu 
poselskiego.

W arszawa, 3 1 m arca. fP A T ). Sąd 
N a jw y ż sz y  ogłosił dziś w y ro k  w  
spraw ie protestu  w yb orczego , rozpa­
tryw an eg o  przed dw om a tygodniam i, 
t . j. w spraw ie w y b o ró w  w  okręgu  
tarnopolskim , gdzie BBW  R . uz yskala 
4 m andaty. U k ra iń c y  tw ierd zili, że 
obliczenie dokonane b y ło  niedokład­
nie, w sku tek  czego stracili oni jeden 
m andat na korzyść B B W R .

Sąd N a jw yż szy , po zbadaniu, 
p rzych y lił się do w niosku  K lubu 
U kra iń sk iego  i uniew ażnił jeden m an­
dat posła W ojew od y (B B W R ), p rz y ­
znając ten m andat liście m niejszości 
narodow ej N r . 18 , z której w chodzi 
obecnie do Sejm u adw okat Ja w o rsk i.

O becnie t iw a ją  jeszcze ob rad y  nad 
protestem  z okręgu  w yborczego  stani­
sław ow skiego.

Teatr polski w Bytomia.
Bytom , 3 1  m arca. (P A T ). Poraź 

p ierw szy od czasu zajść opolskich, po 
z likw idow an iu  k o n flik tu  teatralnego 
na G ó rn ym  Śląsku, zespół T eatru  ka­
tow ick iego  p rzybył dziś na Śląsk O poł 
ski, gdzie w  T eatrze M iejskim  w  B y ­
tom iu odegrał dziś popołudniu sztukę 
regjonalną »W esele na G ó rn ym  Ślą- 
sku«. T e a tr  był szczelnie w ypełn iony 
publicznością polską, częściow o w  
strojach lu dow ych . Sztukę i grę a r­
ty stó w  p rzy jęto  z w ielkim  entuzja­
zm em . N a  przedstaw ieniu obecni byli 
reprezentanci K om isji m ieszanej i 
T ryb u n ału  R ozjem czego , przedstaw i­
ciele w ładz niem ieckich, konsul gene­
ra ln y  R zeczypospo lite j w  B ytom iu , 
reprezentanci k atow ick iego  T eatru  
oraz autor sztuki L igoń , którem u 
zgotow ano gorącą ow ację.

Bytom , 3 1  m arca. (P A T ). R o z p ra ­
wa apelacyjna w  procesie o  pobicie w  
dniu 28 kw ietn ia 1929  w  O polu  ar­
ty stó w  O p ery  katow ick ie j, w yzn aczo­
na została w  O polu  na dzień 2 m a­
ja b. r.

Nowy gabinet objął urzędowanie.
W arszaw a, 3 1  m arca. (P A T ). P re­

zes R a d y  M in istrów  W alery  S ław ek 
udał się dziś o  godz., 13  na Zam ek. 
K on ferencja  p. P rezydenta R z ec zy p o ­
spolitej z Prem jerem  trw ała półtorej 
godziny.

W arszaw a, 3 1  m arca. (P A T ). Dziś 
o godz. 12  w  południe odb yło  się 
pow itanie przez u rzęd n ików  Prezy- 
djum  R a d y  M in istrów  now ego Pre- 
m jera W alerego Sław ka. W  im ieniu 
urzędników  pow itał Prem jera szef 
B iura praw nego dr. P iętak , poczem  
w szyscy urzędnicy przedstaw ieni zo­
stali p. Prem jerow i.

W arszaw a, 3 1  m arca. (P A T ). P re­
zes R a d y  M in istrów  p ro f. dr. K azi­
m ierz B artel udał się dziś o godz. 12  
na Z am ek, gdzie z łoży ł p. P rezyd en ­
tow i w izytę  pożegnalną.

W arszaw a, 3 1  m arca. (P A T ). D nia 
3 1  m arca br. M inister Spraw ied liw o­
ści C a r  objął urzędow anie. O  godz. 
3 popoł., w  jednej ze sal gm achu M i­
nisterstw a zebrał’ się w szyscy urzędni­

cy z d yrektoram i departam entów  na 
czele, celem pow itania M inistra C ara . 
W  imieniu zebranych d yrek to r de­
partam entu Św iątkow ski w ygłosił 
przem ów ienie pow italne, na które 
odpow iedział M inister C ar.

Przedpołudniem  M inister C ar u- 
dał się do gm achu Sądu A pelacyjnego 
w W arszaw :e, gdzie z łożył w izytę b. 
k ierow n ikow i M inisterstw a S p raw ie­
dliw ości D utk iew iczow i.

W  godzinach popołudn iow ych  
składali M in istrow i w iz y ty : pełniący
obow iązki pierw szego Prezesa N a j ■ 
w yższego T ryb u n ału  A d m in istracy j­
nego R ó ż y c k i, Prezes Sądu A p e la cy j­
nego we L w o w ie  W o ycick i, p ro k u ra ­
tor Sądu A pelacyjn ego  w  W arszaw ie 
R u d n ick i, prezes Sądu O kręgow ego w  
W arszaw ie K am iński, p ro k u ra to r Są­
du O kręgow ego  w  W arszaw ie M ich a­
łow ski, p ro k u rato r Sądu O kręgow ego  
w  K atow icach  T o k a rsk i oraz szereg 
osób z sądow nictw a i p ro k u ra tu ry .

Akcja budowlana.
W arszaw a, 3 1  marca (P A T .) W  

zw iązku  z akcją budow laną zakład ów  
ubezpieczeń społecznych, w  dniu dzi­
siejszym , w  M inisterstw ie P racy  i O - 
pieki Społecznej, pod przew odn ic­
tw em  M inistra P rysto ra , od b yło  się 
trzecie posiedzenie kom isji bud ow la­
nej. W  posiedzeniu wzięli udział: 
W icem inister generał H u b ick i, przed­
staw iciele M in isterstw : P racy , Spraw
W ew n ętrzn ych , Skarbu , Przem ysłu  i 
H andlu  i R o b ó t Publicznych  oraz 
delegaci w szystkich  zakładów  ubez­
pieczeń społecznych.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania z 
działalności biura pro jektów , ustalono 
tryb  postępow ania p rz y  zatw ierdzaniu

przez pow ołane 
nych  przez b iuro 
pnie p rz y jęto  tezy 
rzyszenia budow li 
czeń społecznych, 
będzie m iało na 
akcji budow lanej 
czeń.

władze opracow a- 
p ro jek tów . N astę- 
do statutu  Stow a- 
m ieszkań ubezpie- 

Stow arzyszen ie to  
celu koordyn ację  

zakładów  ubezpie-

Ja k  w iadom o, zgodnie z uchw ałą 
R a d y  M in istrów  z dnia 4 grudnia 
19 29  r. zak ład y ubezpieczeń społecz­
nych u ch w aliły  przeznaczyć w  ciągu 
3-ciu lat 12 3  mi (jonów  na budow ę 
tanich  d om ów  dla p raco w n ik ó w  u m y­
słow ych  i robotn ików . N a  okres 
19 3 0 -3 1  r. przeznaczono 37 m iljon ów  
złotych

Katastrofa
9 osób

Wiedeń, 3 1  m arca. (P A T ). D z ie n ­
niki w iedeńskie donoszą z B ialogrodu, 
iż na jeziorze O chrida, k tó re  częścio­
w o  należy do Ju gosław ji a częściowo 
do A lb an ji, w yd arz y ła  się straszna 
katastrofa. M ianow icie w czo raj p op o­
łudniu w skutek nagłej b urzy , zepsuła 
się łódź m otorow a, w  k tórej znajdo­
w ało  się liczne tow arzystw o , złożone 
z konsulów  państw  zagranicznych i 
konsulatów , k tó rz y  urządzili sobie 
w ycieczkę do K o ric y . W ielu z pasaże-

na jeziorze.
utonęło.

rów  łodzi, w śród k tó rych  pow stała 
panika, w ysk o czy ło  do w od y, aby do­
p łynąć do brzegu, odległego zaledwie
0 200 m etrów  od miejsca w yp ad ku . 
9-ciu z nich utonęło, a w śród nich 
konsul grecki M ilk o  Proticz  i jego 
żona, żona konsula czechosłow ackiego
1 żona jednego z sekretarzy konsulatu  
włoskiego. K onsul jugosłow iański 
K o ijicz  i jeden z jego sekretarzy zdo­
łali dopłynąć do brzegu.

-o -rt -

Uzupełniające wybory samorządowe
na Górnym Śląska.

K atow ice, 3 1 mm ca. (P A T .) W y n i­
k i d od atkow ych  w yb o ró w  kom unal­
nych , o d b ytych  w  dniu 30 m arca b. r. 
w  m a stach  i gm inach w ieiskich  na G- 
Śląsku przedstaw iają sie następująco: 

G łosow an o  w  3 miastach i 28 gm i­
nach w iejskich  pow iatów : katow ick ie­
go, lublin ieckiego, pszczyńskiego, ry b ­
nickiego i św iętochłow ickiego W o je­
w ód ztw a śląskiego.

W y b o ry  przeprow adzone p rz y  zna- 
cznem  rozdrobnieniu  list polskich, da­
ły  w  w yn ik u  bardzo znaczny spadek 
stanu posiadania i w p łv w  stronnictw  
niem ieckich w radach m iejskich i gm in­
nych . G losow anie o d b yło  sie w  zupeł­
nym  porządku i spokoju

Szczegółow e w yn ik i w ,'b o ró w  są 
następujące:

W  mieście M ikołow ie w  r. 19 26  
lista niem iecka zdobyła 14  m andatów , 
listy polskie 10  m andatów ; obecnie zaś 
na listy  polskie przypad ało  ogółem  13  
m andatów , a n a  listy niem ieckie 1*  
m andatów , w obec czego N iem cy  stra­
cili 3 m andaty i posiadana dotychczas 
w iększość w  R adzie m iejskiej.

W  M ysłow icach  na 30 m andatów  
radnych , w edług w y n ik ó w  w yb o ró w  
w  roku  19 26  P olacy posiadali 16  m an­
datów , N iem cy  zaś 14  m andatów . O- 
becnie listy niem ieckie utraciły  4 m an­
daty, a t>ozatem zniknęła zupełnie z 
w idow ni grupa Kustosa.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 1 kwietnia '  930.

RUCH SŁUŻBOWY.
W  M IN IS T E R S T W IE  P R Z E M Y S Ł U  

I H A N D L U .
W  P ań stw ow ych  Żupach  solnych.

P r z e m i e ś ' i i e n i :
T u r e k  A n ton i, sztygar z Z a rzą ­

du Ż u p y  Solnej w  L an czyn ie —  do 
Z arząd u  Ż u p y  Solnej w  Bochni z 
dniem  19  październ ika 19 29  r.

J a w o r s k i  W ładysław , sztygar 
z Z arząd u  Ż u p y  Solnej w  K osow ie —  
dc Z arząd u  Ż u p y  Solnej w  Lanczyn ie, 
z dniem  19  października 19 29  r.

Z g u d ó w n a  W alerja , O fic jan t 
k an celary jn y  z Z arząd u  Żupy Solnej 
w B ochni —  do Z arząd u  Ż u p y  Solnej 
w K osow ie z dniem  19  października 
19^9 r.
(„M o n ito r P o lsk i"  N r . 74 z dnia 29 

m arca 1930 .)

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M ,

R ad a Szkolna P ow iatow a w  D ro ­
hobyczu  zam ianow ała z dniem  1 lute­
go  19 30  r. p. H elenę O r z e c h ó w n ę  
nauczycielką 5-kl. publ. szk. powsz. 
w  L ityn i.

R ad a  Szkolna Pow iatow a w  H o ro - 
-dence zam ianow ała z dniem  1 lutego 
19 30  r. p. Bronisław ę L e c h m a n ó -  
w  n ę nauczycielką 4-kl. publ. szk. p o­
w szechnej w  W ierzbow cach .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  K a łu ­
szu zam ianow ała z dniem  1 lutego 
19 30  r. p. M arję B a b i j c z u k ó w n ę  
n auczycielką  4-kl. publ. szk. pow sz. w  
Stan kow ej.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  R adzie- 
chow ie zam ianow ała z dniem  1 lutego 
19 30  r. p B azylego  F e d y n y s z y n a  
nauczycielem  4-kl. publ. szk. powsz. 
w Szczurow icach .

R a d a  Szkolna P ow iatow a w R aw ie  
R u sk ie j zam ianow ała z dn. 16  lutego 
19 30  r. p. A n ton in ę K  o w a 1 ilł ó w n ę 
nauczycielką i-k l. publ. szk. powsz. w  
P ogorzelisku  na Zubejkach .

R ada Szkolna P ow iatow a w  Sano­
ku zam ianow ała z dniem  1 lutego 1930 
r. p. M arję T  e o d o r o w i c z ó w n ę  
nauczycielką 3-k l. publ. szk. pow sz. w 
W isłoku  D oln ym .

R ad a Szkolna P ow iatow a w  Sko- 
lem zam ianow ała z dniem  1 m arca 
r 93 °  r. p. Helenę B  a r a n i c z, n auczy­
cielką i-k l. publ. szk. powsz. w  R y k o -  
wte. 1

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  R aw ie  ! 
R u sk ie j przeniosła z dniem 1 lutego

W  am fiteatrze Sorbon y odbyła się 
—  jak już donosiliśm y —  uroczysta 
A kad em ja, zorganizow ana przez S to ­
w arzyszenie P rzyjac ió ł Polski z okazji 
odznaczenia W acław a Sieroszew skiego 
K rz yże m  K om andorskim  Legji H o n o ­
row ej. P rzew od n iczył b. m inister L u d ­
w ik  M arin, prezes Stow arzyszenia 
P rzyjac ió ł Polski. O bok niego za sto­
łem prezyd jaln ym  zasiedli am basador 
C h łapow sk i, W acław  Sieroszew ski, 
gen. H en rys oraz znany pow ieściopi- 
sarz i k ry ty k  literacki dziennika „L e  
T e m p s" p. T h erive . N a  honorow em  
m iejscu zasiadł przedstaw iciel p re z y ­
denta R ep u b lik i D oum erguea a dalej 

•becni b y li: ca ły  personal am basady, 
konsul generalny dr. K a ro l Poznański, 
konsul B orko w sk i, konsul K arczew ski, 
gen. R om an G ó reck i, poseł P o lak ie­
w icz, b. M inister Franciszek Pułaski, 
b iskup Baudrillard , p ro f. Fortunat 
S trow sk i, pani R ó ż a  B ailly , generalna 
sekretarka Stow arzyszenia P rzyjac ió ł 
Polsk i, k tórą  publiczność pow itała hu- 
czn em - oklaskam i, gd y  weszła na estra­
dę, prow adząc pod rękę W acław a Sie­
roszew skiego, poseł Ja n  M olinie, sena­
to r M otz, znany pisarz G eorge O u- 
dard, ks. rektor Łagoda, dr. Edm und 
K ra k o w sk i i szereg innych  w yb itn ych  
osobistości ze św iata francuskiego.

Po w ykon an iu  przez orkiestrę w o j­

1930 r. z urzędu p. T adeusza C z a r ­
n i  e c k  e g o ,  nauczyciela publicznej 
szko ły  pow szechnej w  H rebennem  do 
2-k l. publ. szk. pow sz. w  W erchracie 
na p rzysió łku  M onastyr.

R ad a  Szkolna pow iatow a w  S ta ­
ry m  Sam borze, przeniosła z dniem  15 
lutego 19 30  r. na własne p ro śb y : p. 
Jó z e fa  P i ź n i ak a, nauczyciela i-k l. 
publ. szk. pow sz. w Płoskiem  do i-k l. 
publ. szk. pow sz. w  L ibuchow ej i p 
Eugenję I l n i c k ą ,  nauczycielkę i-k l. 
publ. szk. pow sz. w  L ibuch ow ej do 3- 
kl. publ. szk. pow sz. w  Lenin ie W ie l­
kiej.

PRZENIESIENIA W SZKOLNIC­
TWIE POWSZECHNEM.

R ad a szkolna P ow iatow a w  C zo rt- 
kow ie przeniosła z dniem  1 lutego 19 30  
r. na własne prośby p. M elanję K  r u - 
k i e w i c z ó w n ę ,  nauczycielkę i-k l. 
publ. szk. powsz. w  Z ielonej do 7-k l. 
publ. szk. pow sz. w  Białej, p. Jan in ę 
P o d r o u ż k o w ą ,  nauczycielkę 3-k l. 
publ. szk. powsz. w  D a w :dkow cach  do

Leśnictwo
Przestrzenie leśne zna jonują w  P o l­

sce 2 4 .1 proc. ogólnej pow ierzchni 
ziem i (grun tów  orn ych  m am y 48.6 
proc., czyli dw a razy  ty le  co lasów). 
N ajw ięce j lasów  jest w  W ojew ództw ie 
Stanislaw ow skiem  (34.9 proc. p ow ierz­
chni) i Śląskiem  (33.8 proc.), następnie 
w  Poleskiem  (30.5 proc.), W olyńskiem  
(29.7 proc.), i N o w o gró d zk iem  (28.9 
p roc.); najm niej lasów  posiada W o je­
w ó d ztw o  W arszaw skie ( 1 1 .8  proc.) i 
Ł ód zkie  ( 1 3 . J  proc.).

O gólna pow ierzchnia leśna w  Pol- 
isce obejm uje 7,973.928  hektarów . Z

skow ą M arsyljanki i polskiego H ym n u  
narodow ego, posiedzenie zagaił b. m i­
nister L u d w ik  M arin , oddając hołd sil­
nej indyw idualności Sieroszew skiego. 
Im  bardziej się kocha własną o jczyznę, 
tern lepiej się służy ludzkości, K i ów  ił 
M arin . Z  tego w ięc tytu łu  dzieła Sie­
roszew skiego, k tó ry  głęboko kocha 
swą O jczyzn ę, należą do całej ludz­
kości. N astępnie pośw ięcił m ów ca k il­
ka słów  odw iecznej przyjaźn i fran cu ­
sko - polskiej, k tóra  głęboko tkw i w  
sercu narodu francuskiego, a nad p o ­
głębieniem  której z takiem  oddaniem  
i energją pracu je p. R ó ż a  B ailly . W y ­
razy te publiczność p rzyjęła  niem ilk- 
n ącem i. oklaskam i. T e  uczucia narodu 
francuskiego napraw iają wiele błędów  
d yp lo m atyczn ych  i p o lityczn ych  bez 
jego w iedzy i poza jego w olą popełnia­
nych. N astępn ie przew odniczący o d ­
czytał list nadesłany przez M arszałka 
L y a u te y ’a, k tó ry , będąc odw ołanym  
niespodziewanie do Strasburga w yraża 
w  liście sw ym  głęboki żal, że nie m ógł 
b yć obecnym  na tej uroczystości. W  
jego  też zastępstw ie gen. H en rys w  
im ieriu  Prezydenta R ep u b lik i udeko­
row ał K rzyżem  K om andorsk im  Legji 
H o n o ro w ej W acław a Sieroszew skiego, 
całując go w edług zw yczaju .

W  odpow iedzi na to  Sieroszew ski 
ucałow ał gen. H enrysa, a potem  po

i-k l. publ. szk. perwsz. w  Zielonej, p. 
Felicję D r e l i c h o w s k ą ,  nauczyciel­
kę 3-k l. publ. szk. powsz. w  Z w in ia- 
czu do 3-k l. put>l. szk. pow sz. w  B ycz- 
kow cach, p. E w ę P i t u s z e w s k ą ,  
nauczycielkę 7-k l. publ. szk. pow sz. w 
Białej do 7-k l. publ. szk. pow sz. w  
C zo rtko w ie , p. Jan in ę W  c z e 1 • k  ó w - 
n ę, naucz. 3-k l. publ. szk. pow sz. w  
B yczkow cach  do 3 kl. publ. szk. po­
wszechnej w  Zw in iaczu .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  R u d ­
kach zam ianow ała z dniem  1 lutego 
19 30  r. p. Tadeusza P  l i c h o w -  
s k  i e g o, nauczyciela 3-k l. publ. szk. 
powsz. w  W erchracie, pow iatu  raw ­
skiego, nauczycielem  i-k l. publ. szk. 
powsz. w  N ih ow icach , pow iatu  rudec- 
kiego.

Rada Szkolna P ow iatow a w  T u rce , 
przeniosła z dniem  1 lutego 19 30  r. na 
własną prośbę p. W andę K  a w  ó w  n ę, 
nauczycielkę 1 -kl. publ. szk. powsz. w 
D ołżkach  do 2-kl publ. szk. pows^z. 
w  Isajach.

w Polsce.
tego jest lasów  pań stw ow ych  2 ,5 16 .0 00  
h ektarów , koście lnych  85.000, p ry ­
w atn ych  5,290.000 h ektarów , p rzy- 
czem  do w ielkiej w łasności należy 
4,379.000 h ektarów , do m ałej 693.000, 
do gru n tów  w spólnych  2 18 .0 0 0  h ekta­
rów .

Jeśli chodzi o zadrzew ienie lasów 
polskich , to  stosunek drzew ostanu 
iglastego do liściastego jest jak trzy  do 
jednego. Sosna p o k ry w a  60 proc. po­
w ierzchni L só w  polskich , św ierk  12  
proc., jodła 5 proc., dąb 5 proc., :nne 

drzew a 1 iściaste 20 procent. D la  lasów

kolei uścisnął am basadora C h ła p o w ­
skiego b. m inistra M arim a i sekretarkę 
generalną Stow arzyszenia P rzyjac ió ł 
Polski p. R ó żę  B ailly . M om ent ten ca­
ła sala oklaskiw ała gorąco w  głębokiem  
w zruszeniu. Sieroszew ski w krótk iem  
przem ów ieniu  podziękow ał w szystkim  
za zaszczyt m u okazany ośw iadczając, 
iż skrom na jego osoba posłużyła F ran ­
cji za pretekst dla w ykazan ia  Polsce, 
że w ęzły łączące oba kra je  n ie tyłk o  nie 
osłabły, lecz jeszcze bardziej się zacie­
śniły. N astępnie Sieroszew ski -wskazał 
ile Polska cierpiała w  ciągu w ięcej niż 
100-letn iej opresji w roga. W  ciężkich  
tych  przejściach Polska m iała zawsze 
p rzy  sw ym  boku  Francję. "Wreszcie 
wspom niał Sieroszew ski ze wzruszę 
niem, jak sam przed 'wojną odbyw ał 
ćw iczenia w  oddziale strzelców  P iłsud­
skiego w  okolicach  Paryża.

*

2  Łi ici zabrał głos p. A . T h erive , 
k tó ry  w  m ocnych, silnych a zarazem  
w yk w in tn yc h  słow ach sch arakteryzo­
w ał piękne życie Sieroszew skiego. W  
Sieroszew skim , pow iedział dalej m ó w ­
ca, literat jest n ierozłączny z człow ie­
kiem , a człow iek n ierozłączny z ak ­
cją. N ależy  w ięc on do literatu ry  św ia­
tow ej. Sieroszew ski odw iecznym  jest 
p rzyk ładem  dla literatów , bo nie prze­
stał n igdy pisać, pom im o najstraszniej­
szych kolei losu, k tóre przeżyw ał. 
M ów ca zakoń czył swe przem ów ienie 
słow am i :D zieło  dało nieśm iertelność 
człow iekow i i p rzyczyn iło  się do 
w skrzeszenia jego  narodu, ponieważ

p ań stw ow ych  (obehnują one 2 i pól 
m iljona h ek ta ió w , w  tem przestrzeni 
zadrzew lonej 2.240 tysięcy heKtarów). 
drzew ostan iglasty w yn o s. 80 p rocen t, 
liściasty 20 proc. N ajw ięce j lasów  liś­
ciastych jest w  państw ow ej d yrek cji 
Ł u ck ie j (39.5 proc.), B iałow ieskiej 33.8 
proc.), i W ileńskiej (30.8 p roc.); naj­
m niej w  B yd gosk ie j (2.4 proc.). W  la­
sach pań stw ow ych  sosna p o k ry w a  2/3 
pow ierzchni, św ierk 10.4 proc., jodła 
4.1 proc., dąb 4.4 proc., buk 2.9 proc., 
brzoza 4.1 proc., olcha 5.6 proc. :td.

M asa drzew na (ilość drew na), znaj­
dująca się  w  lasach polskich , w yn osi 
2 1  i pół m iljona m etró w  kubicznych.

Ro.

Komisarz Rządowy 
Wystawy Turystycznej.

M inister Przem ysłu  i H an dlu  m ia­
now ał K om isarzem  R ząd o w ym  M ię­
dzynarod ow ej W ysta w y  K om u n ikacji 
i T u rystyk i w  Poznaniu, dr. Je rzego  
M adeyskiego. D r. M adeyski jest sy ­
nem  znanego polskiego parlam entarzy­
sty, profesora U n iw ersyteu  Jag ie llo ń ­
skiego i m inistra ośw iaty  w  A ustrji. 
P rzed  upadkiem  m onarchji austro-wę- 
gierskiej p iastow ał tekę m inistra w y ­
znań i ośw iaty w  W iedniu. W  roku  
19 2 1 ,  p ow ołan y przez R z ąd  polski na 
stanow isko przew odniczącego polskiej 
delegacji p rzy  kom isji m iędzysojuszni­
czej w  G dańsku, zapoczątkow ał akcję 
przyznan ia Polsce na własność lub, jak 
stocznia gdańska, w spółw łasność nie­
k tó rych  cennych  ob iektów  daw nego 
niem ieckiego m ienia państw ow ego w 
G dańsku. W  tym  sam ym  roku , m iano­
w any p ierw szym  M inistrem  pełnom oc­
nym  j  posłem n adzw yczajn ym  R z e c z y ­
pospolitej Polskiej p rzy  rządzie R zeszy  
niem ieckiej, k ierow ał p laców ką berliń­
ską aż do w iosny roku  1923.

Niepokoje w Austrji.
W iedeń, 3 1  m arca. (P A T ). W czo ­

raj o d b yły  się poch ody m anifestacyj­
ne H eim w eh ry  w  m iejscowościach 
L o b ersd o rff, L lirtenberg i Pottenstein, 
podczas k tó rych  doszło do starcia z 
socjalistam i. Starciom  tym , z trudem  
ty lko , położyła kres żandarm erja. 
Podczas starcia obie stron y obrzucały 
się naw zajem  kam ieniam i i cegłam i, 
przyczem  kilkanaście osób zostało  ra­
nionych . W śród rannych  znajduje 
się kom endant żandarm erji B erger. 
Żandarm i k ilkakrotn ie  rozpędzali 
bagnetam i w alczących .

zaś naród to  człow iek, człow ieka więc 
pragniem y tu  dziś uczcić.

Po tem  przem ów ieniu  b. m inister 
M arin  z łożył podziękow anie państw u 
C hłapow skim  za ich łaskaw ość w zglę­
dem Stow arzyszenia P rzyjac ió ł Polski. 
P . am basador C h łapow ski, odpow iada­
jąc, w ykazał całą swą radość z okazji 
w ysokiego  odznaczenia "Wacława Sie­
roszew skiego. Sieroszew ski, pow iedział 
am basador C hłapow ski, nie jest jednym  
z P olaków , jest to  poprostu  Polak  w 
całem tego słow a znaczeniu. Je st on 
Polakiem  idealistą, lecz rom antyzm  
jego nie w yklucza energji realnej i sil­
nej. Polska cała otacza go pełnem  u- 
w ielbienia pow ażaniem . Ja k  przystało  
na w ielkiego Polaka, Sieroszew ski k o ­
cha Francję. Serce jego, jako  literata- 
żołnierza musi w ięc b yć dziś przepeł­
nione szczęściem. Pow inszujm y mu,

N astępnie am basador C hłapow ski 
z łoży ł podziękow anie b. m inistrow i 
M arin , prezeso wi Stow arzyszenia P rz y ­
jaciół Polski, p. T h erive , n iezm ordow a­
nej sekretarce generalnej Stow arzysze­
nia P rzyjac ió ł Polski p. R ó ż y  B ailly . 
Cześć, k tórą  dziś oddajecie Sieroszew ­
skiem u —  zak o ń czy ł m ów ca —  sk ła­
dacie całej literaturze współczesnej P o l­
ski. M anifestacja dzisiejsza p rzycz yn i 
się bezw aru nkow o do zacieśnienia s‘ > 
sunków  literackich  obu państw .

P o  tych  przem ów ieniach  odczyta- 
ne zostały  w y ją tk i z u tw o ró w  Siero- 
szews viego, zas chór m ieszany odśpie­
w ał kilka u tw o ró w  polskich N a  za-

Konferencja anglo-egipska.
Egipt państw em

L o n d yn , 3 1  m arca. (P A T ). W  
Foreign O ffice odbyło  się otw arcie 
konferencji angielsko - egipskiej, k tó ­
ra m a za zadanie przeprow adzenie ro ­
kow ań  celem zaw arcia traktatu , k tó ­
ry b y  zaspokoił żądania egipskie, d o ty ­
czące jego niepodległości.

M inister H enderson, przem aw iając 
na konferencji zaznaczył, że musi o d ­
rzucić m ożliw ość niepow odzenia k o n ­
ferencji. M inister przew iduje, że w y ­
nikiem  prac delegatów  będzie ugrun­
tow anie dobrych  stosunków  z E g ip ­
tem , a m ianow icie na podstaw ie sto­
sunków  p rzyjaźn i i sojuszu oraz, że

niepodległem  ?
E gip t będzie m ógł jako  państw o w ol­
ne, suwerenne i niepodległe odegrać 
rolę, jaka mu się należy ze w zględu 
na jego w ielką przeszłość i obecne 
dążenia postępow e. W  końcu m inister 
w yraz ił nadzieję, że nieprzerw ana 
w spółpraca obu państw będzie uw ień­
czona pom yślnym  w ynikiem .

Prem jer egipski N ahad  Pasza o- 
św iadczył, iż jest przekon an y, że 
konferencja  doprow adzi do zaw arcia 
układu zadow alającego obie strony.

D alszy  ciąg obrad konferencji to ­
czy ł się przy  drzw iach zam kniętych .

Wielkie święto literatury polskiej w Paryżu.
Uczczenie W acław a Sieroszew skiego.
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Sąd Najwyższy umorzył sprawę
super intendenta Kościoła ewang.-reformowanego 

ks. Michała Jastrzębskiego.
W  ubiegłą sobotę Sąd N a jw yż szy  

w  W arszaw ie rozpatryw ał rekurs su-
perintendenta ew angelicko - reform o 
w a n ych  kościo łów  okręgu w ileńskie­
go  ks. jastrzębskiego i w yd ał w y ro k , 
k tó ry  i w  święcie praw niczym  i w  li­
cznych  kołach naszego społeczeństwa 
w yw o ła ł duże wrażenie.

Ja k  sobie przyp om in am y K u rja  
D jecezjalna W ileńska w  dniu 20 sty­
cznia 1925 r. złożyła  skargę do U rz ę ­
du Prokuratorsk iego , żądając ścigania 
w  drodze karnej księdza M ichała j a ­
strzębskiego, supenntendenta kościo­
łó w  ew angelicko - re form ow an ych  
okręgu  w ileńskiego, za danie ślubu 
księdzu katolickiem u Ja n o w i C h oro- 
szusze z A delą  D erew ińską, katolicz­
k ą , i za m ewpisanie do m etryk i ślub­
nej w iadom ości, że C horoszucha jest 
kapłanem  katolickim .

Z aró w n o  Sąd O k ręg ow y, jak  i 
Sąd A p elacy jn y  w  W ilnie, uznał księ­
dza Jastrzębskiego w innym  i skazai 
go na więzienie, zawieszając w y k o n a ­
nie tej kary  wobec nieskazitelnej prze­
szłości oskarżonego, jego sędziwego 
w ieku  1 długoletniej pracy na polu 
duszpasterstwa.

N a  rozpraw ie Sądu N ajw yższego , 
dokąd zw rócił się ksiądz Jastrzębsk i 
ze skargą kasacyjną, obroń cy ks. J a ­
strzębskiego adw okaci: Szyszkow ski i 
K u lik o w sk i żądali uchylenia w y ro k u  
Sądu A pelacyjnego  w  W ilnie.

Ja k  donosi w arszaw ski »K u rjer 
P orann y« obrona stała na stanow isku, 
że m oc K ościoła w inna opierać się 
n ie na tych , k tó rz y  żądają kar św iec­
k ich  dla inaczej m yślących  i w ierzą­
cych , a na tych , k tó rz y  w  obronie 
sw ej w iary gotow i są te k ary  p on o­
sić W y ro k  Sądu A pelacyjnego  w 
W iln ie  opiera się na ideologj: w scho­
dniej, ideologji rosyjskiej, w edług k tó ­
re człow iek składał się z duszy, ciała 
i  paszportu. Polska nie jest i nie bę­
dzie państw em  policyjnem , lecz jest 
i  będzie państw em  w olnościow em . 
W spółczesne państw o nie może w 
sferze w yzn ań  odgradzać sw ych  o b y ­
w ateli przegródkam i i strzec nieprze- 
kraczalności tych  przegródek.

T rzeb a  odróżniać przepisy pań-

danego w yznania. Państw o nie może 
stać na straży  przepisów  kanonicz­
nych , niebędących przepisam i pań- 
stw ow em i w obec oddzielenia w  P o l­
sce K ościo łów  od Państw a.

K on stytucja  z 19 2 1  r. w p row ad zi­
ła w olność sum ienia i w olność w yz n a ­
nia. C elibat, w p row ad zon y przez P a­
pieża G rzegorza V II  w  Kościele k ato ­
lick im  w  r. 10 74 , nie jest przepisem  
państw ow ym , lecz przepisem  kanoni­
cznym , nic obow iązu jącym  w  obrząd­
ku greckim  K ościoła katolickiego.
G d y  ksiądz katolicki C horoszucha
zw rócił się do ks. Jastrzębskiego z 
prośbą o danie mu ślubu, ks. Ja strzęb ­
ski prośbę tę rozw ażył pod kątem :
1) swego sum ienia, 2) kan on ów  swego 
w yznania, i 3) przepisów  państw o­
w ych . Sum ienie nakazało ks. Ja strzę b ­
skiem u pobłogosław ić ten zw iązek w

imię miłości bliźniego. Kanon}^ ew an­
gelicko - re form ow ane zezw alają na 
udzielanie posług relig ijnych  osobom 
innych  w yzn ań . P rzy  udzieleniu ślu­
bu ks. C horoszusze, ks. Jastrzębski 
żadnego przepisu praw a państw ow ego 
nie obraził i nie pow inien być ścigany 
sądownie.

K ończąc swe w y w o d y  obrona o- 
św iad czyła : »U chylenie zaskarżonego
w y ro k u  będzie trium fem  praw a i za­
sady tolerancji w  sferze w yznania i 
sumienia oraz w skaże K ościo łow i na 
stosunki w ew nętrzne, jako na źródło 
jego siły, a uchroni K ośció ł od osłabie­
nia go, które b y ło b y  bezw zględnym  
skutkiem  oparcia K ościoła na repre­
sjach św ieckich«.

Sąd N a jw yższy  po w ysłuchaniu  
m ów  obrończych  oraz w niosków  pro­
ku ratora  G rzyb o w skiego  w  składzie: 
pierw szego prezesa L . Supińskiego i 
sędziów  W isznickiego i Zaorskiego 
postanow ił w y ro k  Sądu A pelacyjnego 
w  W ilnie uchylić i całe postępow anie 
w  spraw ie u m orzyć.

Nowa książka o Marszałku Piłsudskim.
»M anchester G u a rd ia n « ‘ w  jednym  

z (ostatnich num erów  om aw ia książkę 
p. R o m . Landaua o M arszałku Pilsud;. 
skim , w vdana świeżo w  Lond ynie, 
podkreślając, żd książką ta już odda- 
w n a  była konieczna, aby rzucić snop 

św iatła na legende, o tacza :ącą osobi­
stość Piłsudskiego. Podobnie, jak w ielu  
innych  m yżów  stanu dzisiejszych cza­
sów, M arszałek Piłsudski w ysunął sie 
jako nieznana i tajem nicza postać z 
konspiracyjno-sjocjalistyczncj dziąłalno- 
ści. D o  należytego zrozum ienia ter 
postaci, konieczna jest znajom ość pol­
skiej h ijfo rji. N arod u , k tó ry  b y ł w  
n iew oli i me m ógł z pow rotem  o d z y ­
skać wolności, stosując w yłącznie m e­
tod y legalne. Szereg leaderów  p o lity ­
cznych  Polski straciło kon takt z N a ­

rodem  w skutek oparcia sw ojej po li­
tyk i na zasadzie p od trzym yw an ia  jed­
nego z zaborców . T a k  według "M a n ­
chester G u ard ian « stało sic z W ie lo ­
polskim  oraz do pew nego stopnia z 
D m ow skim  i B ilińskim . N atom iast 
cz łow iek, k tó ry  nigdy nie uznaw ał 
kom prom isu  aru z R osją , ani z Niem-

D a w y d o w  i znany rosyjski p raw n ik , 
baron N oldc.

W  w yn ik u  w ym ian y  zdam która  
odbyła się na tem at rzekom ych  kap i­
tałów  rosyjskiej dynastii, zdeponow a­
n ych  w bankach zagranicznych, stw ier 
dzono, że car M ikołaj II sprzeciw ił się 
w yraźn ie  w szystkim  p róbom  u lokow a­
n ia  jak ie jko lw iek  części sw ego m ajątku  
osobistego poza granicam i R osji. Je d y ­
nie w  1904 r., na w niosek m inistra 
dw oru  hr. Fred eryksa, u lokow ano w  
berlińskim  banku M endelsona pewne 
niewielkie sum y, będące osobistą w ła­
snością có rek  cara. W  19 13  r. k ap ;tały  
te z polecenia cara w ró c iły  do R osji..

Ż ad n ych  innych  kap itałów  w  ban­
kach  zagran icznych  człon kow ie ro sy j­
skiej ro d zin y  panującej n igdy nie po­
siadali. Spraw a ta była  nawet rozw a­
żana przez rząd tym czasow y po rew o­
lucji rosyjskiej* gd y pow stał p ro jekt 
w yw iezienia cara  M ikołaja  II w raz z je­
go rodziną do A n glji. R ząd  tym cza­
sow y zw rócił się w ów czas do k ilku  
w yb itn ych  p ra w n ik ó w  rosyjskich  z 
prośbą o w ydanie orzeczenia, jakie ka­
p ita ły  i m ajątki trakto w ać należy, jako 
będące własnością osobistą d j nastji. 
P raw n icy  orzek li jednom yślnie, iż do 
tych  kap itałów  i m ajątków  zaliczyć 
należy w szystkie będące w  zarządzie 
t. zw. gabinetu cesarskiego, lecz w b rew  
tem u orzeczeniu rząd tym czasow y, na 
w niosek p. Szingarew a, p otraktow ał je 
jako  własność pańsi wa.

cami, k tó ry  bvł żołnierzem , aczkol­
w iek  ty lk o  z am atorstw a, zdołał skon ­
centrow ać dokoła siebie legendarne
wpnost w p ływ , stając na czele p raw ­
dziw ej A rm ji P o lsk ie ’ i obem iuiac bez­
pośrednia spuściznę po Kościuszce 
D ąbrow sk im  i T raugucie.

W  tem , w edług "M anchester G u a r­
d ian®, leży tajem nica aureoli P iłsud­
skiego i tę tajem nice objaśnia p rz y to ­
czona w yż e j ks ’ażka.

Rzekome kapitały carskie zagranicą.
2  in ic jatyw y  prezesa organizacji 

b. carskich  d yp lom atów  na em igracji, 
p. G iersa, odbyła się w  P aryżu  narada 
b. carskich  d ygn itarzy , b. rosyjskich  
dzialaczów  ban kow ych  i p raw n ików , 
zw ołana w  celu w yjaśnienia kw estji
rzekom ych  kap itałów  carskich, zdepo- 

stw ow e od przepisów  kanonicznych  I n ow anych  w  bankach zagranicznych.

W\ naradzie cej w z ivłi udział: b. 
prem jer i m inister skarbu w  rządzie 
carskim , hr. K o k o w cew , b. m inister 
skarbu  w  rew o lu cy jn ym  rządzie ty m ­
czasow ym , profesor B iernacki, b yły  
d yre k to r kancelarji dw oru  carskie­
go, ks. G agarin , b. d yre k to r kan­
celarji k red ytow ej rządu carskiego, p.

Konkurs na sitwor
irszyczny.

Z arząd  G łó w n y  L ig O b ron v  P o­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej w  W arsza­
w ie, przy w spółudziale D y rek c ji „P o l­
skiego R a d ja “  i R ed ak cji czasopism a 
„M u z y k a " , ogłasza konkurs na- u- 
tw ó r m u zyczn y (M arsz L . O. P; P.). 
I-sza nagToda wyniesie zł. 13 0 0 , Il-ga  
nagroda zł. 750. Szczegóły ko n ku rso ­
w e będą zam ieszczone w  najbliższych 
num erach „L o tu  Polsk iego", organu 
oficjalnego L. O . P. P., w  czasopism ach 
„R a d jo "  i „M u z y k a "  oraz w  prasie 
codziennej. U d ział w  ju ry  konkursu  
p rzy ię li pp.: pro f. Tadeusz C zern iaw ­
ski, red. M ateusz G liński, p ro f. P io tr 
M aszyński, prof. Stanisław  N ie w ia ­
dom ski, p ro f. Lud om ir R ó ż y c k i, o r a ' 
z ram ienia L . O. P. P. d yre k to r W ła­
dysław  Baliński.

kończenie A kad em ji w yśw ietlon y zo­
stał film  p. t. „P an  T adeusz".

W  prasie, k tóra  szeroką rozpisuje 
się o tej uroczystości, ukazały  się licz­
ne a rty k u ły  o  Sieroszew skim . W  tygo ­
dn iku  » L ’Europeen« A n d rzej Lam an d e 
og ło sił dłuższy a tvKuł o dw u zn ako­
m itych  m ężach, k tó rych  gości dziś 
Lrancia. Jed n ym  —  pbze Larnande —  
jest znakom ity pisarz niem iecki —  
E m il L u d w ig , drugim  —  w ielk i powie- 
ściopisairz i pacrjota polski —  W acław  
Sieroszew ski, ten, k tó ry  zdołał w p ro ­
w adzić do literatu ry  n ow y drjSdcz 
dreszcz chłodu. T ak iego  chłodu, k tó ­
rego w spom nienie w yw o łu je  dreszcz 
litości dla biednych Ja k u tó w . D zię k 1 
uprzejm ości Fortunata Strow skiego. 
a u to r artykułu  poznał osobiście S ie ro ­
szewskiego. M iał dłuższa rozm ow ę z 
tym  człow iekiem , o k tó rym  szepcą, że 
m a 72 lata, a k tórego  jasne oczy, ró ­
ż o w a  cera, szczery uśm iech i n ieokre­
ślona jakaś prom ienieiaca dobroć tw a ­
rzy , jest w yrazem  wiecznej młodości- 
Ż ycie  iego —  to cała epopea. S iero­
szew ski dzieli się chętnie w spom nie­
niam i z swego, rak obfitego w  ro z ­
m aite w rażen ia życia. N iem a w nich 
ani cienia go ryczy , lak  B eethoven, w y ­
ku ł swa sztukę i radość życia  na k o ­
w adle swej boleści. -^Słucham Siero­
szew skiego z naprężona uw aga —  m ó­
w i autor a rtyk u łu  - i "aptem  w idz o 
jak oczy jego napełniaia sic m głą ja­
kiegoś w ilgotnego światła. N a  u s t a c h  
jego w y ra z : Francja! N ie  zna on m il­
szego kraju . T y lk o  cuU Aśdem icę m o­
że kochać Francie taka m iłością*.

W  dzienniku >-Coir>oed>a‘,< - znany

k ry ty k  literacki M ax FęJn tel ogłosił 
dłuższy w yw iad z Sieroszew skim . O p i­
saw szy obszernie jego przeżycia  po li­
tyczne i w alkę o  niepodległość, w  k tó ­
re j przy  boku Józefa Piłsudskiego brat 
tak gorący  udział, Frantel m ów i o Do­
glądach Sieroszew skiego na życie. Tkw » 
w  nich głęboka, praw ie jednakow a 
m iłość dla Polski i F ran cji, k tó re  Sie­
roszew ski, zdaw ałoby sie kocha jedna- 
kow em  synow skiem  uczuciem . Polskę 
i Francję —  m ów i Sieroszew ski —  łą ­
czą w ęzły  braterskie, te same smutki* 
te same cierpienia. T a k  ,-amo, jak 
Francja. Polska potrafiła  dźw ignąć się 
z gruzów . B yłem  niedawno w  G dyni- 
tym  w spaniałym  porcie, w  k tó rym  
odzw ierciedla sie cała potęga energii 
Polski. W idziałem  ró y n ie ż  odbudow a­
ny A rras i zdum iony byłem  potęga 
w ysiłku  francuskiegio. T a k ie  opanow a­
ło  m nie w zruszenie, że zwiedzałem  
A rras z kapeluszem  w  ręku. Póki trw a ć  
bedzie przyjaźń  Polski i Francji, nie­
m a pow od u  do obaw  o p o k o i świata- 
Siła nasza ch ron ić go  będzie przed  
w szclkiem i niebezpieczeństw am i.

W  duszy germ ańskie’ tkw i zaw rze 
pew ien ferm ent im perializm u, k tó ry  
m y —  F ran cja  i Polska -  jesteśmy w  
stanie zw alczać dla szczęścia tych że 
sam ych  N iem iec, k tó rych  geniusz in te­
lektu aln y jest tak silny i orygin aln y  
>Należy zastanow ić się nad tem  zda­

niem W acław a Sieroszew skiego —- 
m ów i w  zakończeniu autor w yw iadu- 
Ł ączy  on y/ tej samej m iłości i w  tym  
sam ym  pietyzm ie swa O jczyzn ę i na­
sza®.

Król Stanisław Poniatowski
bohaterem angielskiej opery.

Prow adzona w  teatrze Savoy  w  
Londynie opera kom iczna rozpoczęła 
dnia 26 m arca przedstaw ienia rom ansu 
m uzycznego pod nazw ą „R ó ż a  z D a ­
m aszku” , osnutego na rom antycznej 
przygodzie kró la  Stanisław a P o n iato w ­
skiego z p. W andą W olną. W  operze 
tej w ystępują oprócz tego postacie K a ­
rola T a r ły , T eo d o ra  W olnego, K azi­
m ierza K rem ara, p. M arii O rzeszko, 
księcia D ołgurukow a, ambasadora au- 
strjackiego ltd. C a ły  w ogóle scenarjusz 
osnuty jest na tle w yp ad k ó w , ro z g ry ­
w ających  się w Polsce w  czasie w stę­
pow ania na tron króla  Stanisław a A u ­
gusta. M u zyka  tej opery, ułożona 
przez p. C lu tsan ra, składa się w y łą cz ­
nie z m eloay j, zebranych z u tw orów  
C hopina i dostosow anych do w y m a ­
gań operow ych . M azurki, polonezy,

w alce i ballady stanow ią m aterjał m u­
zyczn y  śpiew anych w operze ary j, du­
etów  i ch órów  a także m uzykę do 
tańca.

A u to r układu m uzycznego, ko m ­
p o zyto r angielski p. C lutsam , dosyć 
bezcerem onialnie zużytkow u je  u tw o ry  
chopinow skie, osiągając jednak bardzo 
ładne efekty  m uzyczne.

G łów n ą rolę W an d y, w  k tó rej k o ­
cha aię k ró l Staś, śpiewa i gra dosko­
nale m łoda uzdolniona śpiew aczka o- 
perow a z A ustra lji p. W ilm a B erkeley. 
R o lę  kró la  Stanisław a z pow odzeniem  
odtw arza baryton  Jo h n  M orel.

O pera zyskała bardzo przych yln ą 
k ry ty k ę  i zapow iada się jak o  jedna z 
atrakcy j rozpoczynającego się po 
W ielkiej N o c y  sezonu artystycznego 
w  Londynie.

Najlepiej skompletowany zbiór marek.
W edług w iadom ości 7. M elbourne 

(w A ustralji) nadesłanych do lon d yń ­
skiego „T im e s ‘ a(y p. E. D . B acon, k u ­
rator zbioru  znaczków  pocztow ych  
króla Jerzego  V , będącego zapalonym  
zbieraczem  zn aczków  pocztow ych  im - 
perjum  bryty jsk iego , nabył w  M el­
bourne dla króla zbiór znaczków  au- 
stra lijsk :ch adw okata tam tejszego P ur- 
vesa, k tó ry  otrzym a! za ten zbiór m e­
dal z ło ty  na w ystaw ie filatelistycznej 
w  M elbourne.

C en y , za jaką zbiór ten b ył n abyty 
przez króla, p. Bacon nie podaje.

Z b ió r Purvesa jest najzupełniej­
szym  na świecie zbiorem  znaczków  
p o czto w ych  A ustraJ ji, a przęten i znaw  
cy u w iż a ją  go za jeden z najlepiej nau­
kow o kom pletow an ych  zbiorów  filate­
listycznych .

Znajdu ją  się w  nim znaczki wszyst 
kich w yd ań , n iektóre zaś z tych  znacz­
k ó w  są oczyw iście rzadkościam i.

/
<ł
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L W O W SK A

T E A T R  W IE L K I.
W to rek , 1 kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz.: 

„B a ro n  cygań sk i".
Środa, z kw ien ia, o godzinie 7.30 w ieoz.: 

„K u p ie c  w eneck i", prcm jcra, gosc. w ystęp 
Sosnow skiego.

P rem jera „K upca w eneckiego", arcydzieła 
Szekspira odbędzie się nieodw ołalnie w środę, 
dn ia 2 kw ietn ia w  T eatrze W ielkim . N ie z w y ­
k ła  staranność pietyzm  dla w ielkiego ge- 
njusza cechow ać będzie to przedstawienie. 
R o la  ty tu ło w a spoczyw a w  rękach zn akom i­
tego i w ytraw n ego  arty sty  p. Jó z e fa  Sosnow ­
skiego, k tó ry  postać te pojął bardzo in d yw i­
dualnie.

E .A TR M A ŁY.
W torek, 1 kw ietn ia, o godz. 3 .30 popo!.: 

„W esele sandom ierskie". Przedstaw ienie dla 
m łodzieży szkolnej. C en y  zniżone.

Środa, 2 kw ietn ia, o godz. 7-m ej w iecz.: 
„Szo p k a p o lity cz n a" —  prem jera.

Środa, 2 kw ietn ia, o godzinie 9-tcj w iecz.: 
„S zo p k a  po lityczn a".

C zw artek , 3 kw ietn ia, o godz. 7-ej w .: 
„S zo p k a  po lityczn a".

C zw artek , 3 kw ietn ia, o godz. 9-tej w .: 
„Szo p k a  polityczna".-

T an i dzień w Teatrze M ałym odbędzie 
się dziś, we w torek , dnia 1 kw ietn ia po cenach 
zn iżon ych  (najniższych). Dane będzie urocze, 
barw ne, poryw ające poezją swoich obrzędów , 
tem peram entem  i zadzierżystością tańce „S a n ­
dom ierskie w esele", w  w ykonaniu  T eatru  R e ­
gionalnego z W arszaw y, pod dyrekcją  T . 
S k arżyńsk iego . Będzie to zarazem  pożegnalne 
przedstaw ienie tego jedynego w sw oim  ro ­
dzaju teatru, k tó ry  w yjeżdża na dalsze 
tournee.

„Szopka polityczna 19 3 0 " , k tó re j au tora­
mi są najm odniejsi dzisiaj w  sto licy m łodzi 
au to rzy  i poeci T icm ar, Lechoń, T u w im  i S ło ­
nim ski, rozpoczyna w T eatrze  M ałym  sw oje 
w ystęp y w  środę, 2 kw ietn ia, dając po dwa 
przedstaw ienia dziennie, a m ianow icie o godz. 
7-m cj i o 9-tej w ieczorem . W  „S zo p ce" w y ­
chodzą w szystkie najpopularn iejsze osobisto­
ści Polski w  satyrycznem  ośw ietleniu, w y k o ­
nane przez artystów  teatrów  N arod ow ego i 
Polskiego. „S z o p k a " ta, iskrząca się dow cipem  
i  hum orem , k tó ra  zdobyła rek ord  powodzenia, 
gościć będzie we L w o w ie  tv lk o  trzy  dni.

Z niżki do T eatrów  m iejskich dla Związ­
ków  Zawodowych w ydaw ać się będzie w m ie­
siącu kw ietn iu  w bardzo ograniczonej ilości 
ze w zględu na zbyt duży zapas tychże, będący 
w posiadaniu k lijentów . W yd aw ać się je będzie 
w term inie od 1 do 5 kw ietn ia w łącznie w 
godzinach od u  —  1 popołudniu.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : Film  d źw ięk o w y: Buster Kea- 

ton „M ałżeń stw o na złość" oraz T ygo d n ik  
dźw iękow y.

C A S IN O : „H rab ia  C ag lio stro ".
C H IM E R A : „D jab eł".
C O L O S S E U M : „O statn ia  k araw an a".
F A T A M O R G A N A : „P o d  banderą mi­

ło śc i".
G R A Ż Y N A : „O statn i syn ".
K O P E R N IK : „U lic a  grzech u".
L E W : „K rw a w e  dwa dni w  B olszew ji".
L U N A : „S. O. S. R atu jcie  nasze dusze".
M A R Y S IE Ń K A : „U lic a  grzech u".
O A Z A : „K siążęta  na w ygn an iu".
P O L O C E : „U lica  potępionych dusz" z 

Po łą  N egri (dźw iękow y).
P A N : „Z m artw y ch w stan ie ".
P A S A Ż : „N ie w in n y  m orderca".
P O L O N JA : „T a jem n ica  pięknej pani".
P R O M IE Ń : „K o b ie ta  szpieg".
S T Y L O W Y : „ Z  raju  bolszew ickiego".
U C IE C H A : „B ia łe  cien ie".

Tow arzystw o M etafizyczne im . A . Ciesz­
kow skiego, ul. B ourlarda 1. 5. D nia 3 kw ietnia 
o  7 w ieczór odbędzie się w ieczór dysku syjn y 
z  odczytem  pc. „S p iry ty zm  w świetle na jnow ­
szych badań".

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za­
w iadam ia, że 2 bm . w  lokalu  T o w arzystw a 
p rzy ul. Z im orow icza 9, odbędzie się w yk ład  
pt. „B u d o w a lo tn isk ", k tó ry  w ygłosi p. inż. 
dr. Tom asz K luz z W arszaw y. Początek pu n k­
tualnie o godz. 18.30.

Polskie Tow arzystw o Filologiczne (K oło  
lw ow skie). Posiedzenie naukow e odbędzie się 
4 kw ietn ia o godz. 18 -te j w sali IV  na I p. 
w  U niw ersytecie, przy ul. M arszałkow skiej 1. 
O dczyt w ygłosi pro f. Je rz y  K u ry ło w icz : 
„Z w ią z k i m etryki greckiej z językiem  potocz­
n y m ".

Staraniem  Kola Rodzicielskiego II gim ­
nazjum  im. Szajnochy odbędzie się w sobotę, 
dnia 3 bm . w  sali żółtei M uzeum  technolo­
gicznego, przy ul. Bourlada W ieczorek dla 
m łod zieży szkolnej.

6 5-te posiedzenie R a d y  P rz yb o cz ­
nej K om isarza R ządu  odbędzie sic w 
czw artek , dnia 3 kw ietn ia 19 3 0 , o go ­
dzinie 1 9-tej (7-ej w ieczorem ) w  sali 
posiedzeń R a d y  m iejskiej, ratusz, I p.

K u rs dla zw alczania chorób zaw o­
d ow ych . Staraniem  Zarządu miasta 
o tw arty  został we L w ow ie kurs dla 
zw alczania chorób zaw odow ych. K urs 
ten połączony jest z uniw ersyteckim  
ku rsem dokształcającym . W  kursie 
bierze udział 1 1 5  'lekarzy rząd ow ych , 
fab ryczn ych  i Kas C h o rych  z całej 
Polski. W  sobotę w  sali w yk ład o w ej 
m ed ycyn y sądowej odbyło  się o tw a r­
cie kursu. Im ieniem  Z arządu miasta 
pow itał uczestn ików  kursu naczelnik 
W yd zia łu  IV . dr. E. D oliński, a dzię­
kując za liczny udział w  kursie, w y ­
raził życzenie, aby praca w ydała jak- 
najłepsze ow oce. W  dalszym  ciągu dr. 
D oliński w ygłosił w yk ład  inaugura- 
cy jn y  pt. »R zu t oka na higienę p ra­
cy zaw odow ej w  zw iązku  z ustaw o­
daw stw em  o zw alczaniu chorób za­
w o d o w ych *. N astępnie prof. N o w ick i 
w ygłosił referat o now otw orach  na 
tle chorób zaw odow ych , a docent dr. 
L ipiński o chorobach zakaźnych  
w śród zaw odów . K urs ten będzie 
trw ał do 9 kw ietnia br. Przed  połud­
niem uczestnicy kursu zw iedzają fa ­
b ryk i i w arsztaty  z urządzeniam i 
ochronnem i, zaś popołudniu o d b yw a­
ją się w yk ład y .

W alne Zgrom adzenie chrześcijań­
skich ku p ców  detalistów . W  niedzieię 
odbyło  się W alne Zgrom adzenie człon­
k ó w  Stow . C hrzęść. K u p có w  D etajli- 
stów  we L w o w ie  pod przew . prezesa 
M aksym ow icza. Spraw ozdanie z dzia­
łalności oraz zam knięcie rachunkow e 
po dzień 3 1  grudnia 1929  r. p rzy jęto  
do zatw ierdzającej w iadom ości oraz 
udzielono Z arząd ow i absolutorjum , a 
nadto prezesow i M aksym ow iczow i 
w yrażono  uznanie i podziękow anie za 
jego ow ocną pracę. Przeprow adzono 
w y b o ry  na lat 3. Prezesem  przez 
aklam ację w yb ran o  r. K . M ak sym o w i­
cza, sekretarzem  B. T yń sk iego , skarb­
nikiem  J .  B ursztyna, gospodarzem  A . 
D anilew icza; członkam i W yd ziału : 
B orow skiego , C hm ielą, Juśk iew icza, 
Kapuścińskiego, Lenika, Lodla, O le­
cha,. Soleckiego, W nuka i Ziem biń-

Z  dniem 1 lipca br. pow iatow i k o ­
m endanci uzupełnień będą udzielali 
poszczególnym  grupom  poborow ym  
przesunięć term inu wcielenia do szere­
gów  z term inem  w ażności do dnia 1 
lipca 19 3 1  r. na następujących w aru n ­
kach ; pierwsza grupa d otyczyć będzie 
p ob orow ych  roczn ików  1904 i 1905, 
k tó rz y  posiadają w arunki do skróconej 
służby w ojskow ej. Petenci tej grupy 
w inni do 30 czerw ca br. jako term inu 
bezw zględnie ostatecznego wnieść do 
P. K . U . podanie o przesunięcie ter­
m inu w cielenia na ro k  szkolny 19 30 /31.

D ru ga grupa d o tyczyć  będzie ro cz­
n ików  1904 i 1905, od b yw ających  stu- 
dja teologiczne. O soby te pow in ny naj­
dalej do 30 czerw ca 19 30  z łożyć do 
P. K . U . podanie w raz z załącznikam i

O trzym u jem y następującą odezw ę: 
Padł w  r. 1864 złam any sztandar 

o jców  naszych w  w alce o w olność z 
przem ożnym  w rogiem , pop łynęły  p o­
toki k rw i i łez. Przem oc hulała bez 
granic. Z n ik ła  zda się bezpow rotnie 
w szelka nadzieja w  odzyskanie n iepod­
ległości. Starano się nas przekonać, że 
pow stanie zbrojne to nie jest p o ryw  
bohaterski, lecz zbrodnia w obec N aro - 
a  r. szerzono w śród społeczeństw,' V .- 
sło „z g o d y  z losem " i „p racy  organ i­
czn ej" , uznaw szy w szelką m ysi c 
zbrojnej w alce za m rzonkę wobec 
przem ocy w roga.

Jed yn ie  nieliczne grono powstań-

skiego; nadto 4 zastępców ; Fuchsa, 
Połłaka, Siekluckiego i R u ckiego . 
U chw alon o w ysłać delegację do W ładz 
w  spraw ie rozszerzenia godzin o tw ar­
cia handlów  spożyw czych  na rów ni 
z ow ocarniam i.

Przed senatem pod przew odnictw em  r. 
Z aw istow skiego  stanęła w czoraj urzędniczka 
pocztow a, Jad w iga  C zu p rykó w n a, oskarżona 
o  zbrodnię sprzeniew ierzenia k w o ty  2600 zl. 
na szkodę stow . urzędniczek pocztow . „S c h ro ­
n isk o". D o rozp raw y pow ołano około  70 
św iadków . W yro k  spodziew any jest jutro .

STOŁfeCifcNA
W ieczór literatu ry  czechosłow ac­

kiej. Staraniem  zrzeszenia beletrystów  
polskich  odbył się w dniu 29 m arca 
r. b. w  lokalu  Polskiego K lu bu  A r t y ­
stycznego w ieczór, pośw ięcony litera­
turze czechosłow ackiej. N a  w ieczo­
rze obecni byli pp. poseł jugosłow iań­
ski, Lazarew icz, poseł czechosłow acki, 
G irsa, oraz baw iący obecnie w  W a r­
szawie profesor Benesic. Przem ów ienia 
w ygłosili znani literaci; M . W ierzb iń ­
ski, M . Sm olaisk i, W . B unikiew icz, 
oraz p ro f. V y d ra . N astępnie pieśni 
czeskie i słow ackie odśpiewała p. 
T ran zlów n a, zaś p. Janczew ska w ypo- 
w iedziału u tw o ry  V rc h ły c k i’ego, B rze­
ziny i M acha.

W alne Zgrom adzenie Polskiego Fi- 
dac‘u. W  dniu 7 kw ietnia r. b. odbę­
dzie się w  W arszaw ie w  lokalu  Z w . 
O ficerów  R e ze rw y  (K rólew ska N r . 
23) W alne Zgrom adzenie sekcji pol­
skiej F idac’u. N a  zgrom adzeniu , poza 
spraw am i organizacyjnem i i spraw o­
zdaniam i, om ów ion y będzie szereg 
w ażnych  spraw , m. in .; spraw a w n io ­
sku pięciu organizacyj b. k om b atan ­
tó w  polskich  o przyjęcie ich do Fi- 
dac'11, w y b ó r delegatów  na tegoroczny 
w aln y zjazd FIdac’u w  W aszyngtonie, 
pow zięcie uchwał w  spraw ie m etod, 
m ogących się p rzyczyn ić  do u trw ale­
nia pow szechnego pokoju  i t. d.

T rem ch k o aty  na m iary najnowszego k ro ­
ju, zarzu tk i wiosenne, raglan y z bielskich m a- 
terja łów  w ełnianych jakoteż im pregnow anych  
■na podpince wełnianej w ykonane gustownie 
i solidnie u firm y  W ittels, Lw ó w , R u tow sk ie- 
go 7, naprzeciw  K ated ry. Cena reklam ow a 
zł. 13 0  za trenschkoat gabard ynow y. U lgi 
w  spłatach. 3*9 *

wojskowe.
na w aru nkach  tak ich  sam ych, jak  p o­
borow i grupy I-szej.

T rzec ia  grupa d o tyczyć  będzie po­
borow ych  roczn ików  190 7 i 1908, 
k tó rzy  jako uczniow ie ostatniej klasy 
szkół, w ym ien ion ych  w  D z. U . R . P. 
z r. 1929 , N r . 34 poz. 3 15  nie zostali do 
giosu dopuszczeni (końcow ego, lub 
egzam inu tego nie zdali, a w ładze 
szkolne zezw oliły  im  na pow tórzenie 
ostatniej k lasy, lub ponow ne przystą­
pienie do egzam inu. O soby te m ają do 
dnia 30 czerw ca br. z łożyć w  P. K . U . 
podanie o przesunięcie term inu w cie­
lenia.

D ecyzje pow iatow ych  kom endan­
tó w  uzupełnień są ostateczne. O d de­
cyzji odm ow nej nie przysługu ją żadne 
odw ołania.

ców  z r. 18 6 3  i em igracja w e Francji 
i Szw ajcarji p od trzym yw ała  w  nas w ia­
rę w  odzyskanie niepodległości.

W  takich w arunkach  dorastaliśm y 
m y, m łode pokolenie!

W  rozterce ducha serce pękało z 
boi u, zaciskała się pięść; postanow i­
liśm y więc m y m łode pokolenie p o ­
ch w ycić  w  nasze słabe jeszcze w ów czas 
ręce sztandar niepodległości, k tó ry  
w ypadł z rąk o jców  naszych na polu 
w alki orężnej.

Zaczęliśm y skupiać się w  ta jnych  
organizacjach i w iązali się przysięgą, 

, że „jesteśm y i pozostaniem y nieprze- 
1 jednanym i w rogam i zaborców  Polski’ -

—  a celem naszym  to „od zyskan ie nie­
podległości” . D roga  prow adząca do 
tego, to praca nad sobą sam ym  i uświa 
damianiem drugich.

Zaw rzała  cicha a bezustanna praca, 
a siecie organizacji tajnej rozszerzając 
się bez p rzerw y , ob jęły w  k ró tk im  
czasie m łodzież całej b. G alicji. T y ­
siące a tysiące m łodzieży sprzysiężonej, 
a dalsze tysiące uśw iadom ionej n aro ­
dow o stanęło do pracy.

T a , zda się, drobna praca nasza w  
czasach od r. 1880  i późniejszych, a 
bogata w  doniosłe skutki — ten p o ­
siew idei n ieprzerw anej w alk i z zabor­
cam i, sk ry ty  pod szatą tajem nych  o r­
ganizacyj i dzieje tej w alk i ducha, k t ó ­
rej żołnierzam i byliśm y m y —  szły już 
w skutek ubiegu praw ie pól w ieku w 
zapom nienie.

B y  do tego nie dopuścić, postano­
w iliśm y w yd ać pam iętn ik pracy naszej 
z tych  czasów i zw ołać do L w o w a w 
b. r. jesienią ogólny zjazd uczestn ików  
tej pracy.

W zyw a m y przeto w szystkich  
C zło n k ó w  daw nych  organizacyj n ie­
podległościow ych  od r. 188 0 — 1895 na 
terenie b. G alic ji.

1)  by się bez w łócznie zgłaszali, p o­
dając swój dokładny obecny adres oraz 
adresy w spółpracow n ików  żyjących  i 
nazw iska zm arłych ;

2) by  nam przesyłali będące w  ich 
posiadaniu w szystkie m ożliw e zapiski, 
dokum enta, odezw y, tajne pisem ka, 
fo tog ra fje  pojedyncze lub grup —  o p i­
sy w ażniejszych  zdarzeń, rew izji, 
śledztw  i rozpraw  sądow ych  —  obszer­
niejsze obrazy działalności poszczegól­
nych gniazd organ izacyjnych  i inne 
szczegóły potrzebne do przygotow ania 
pam iętnika naszej pracy, pod adresem : 
W acław  B orzem ski, em. pro f. gim na­
zjaln y, L w ó w , ul Ł yczako w ska  1. 50.

Komitet organizacyjny.
(.Następują podpisy).

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

SZOFER PRZEJECHAŁ UMY­
SŁOWO CHORĄ. Zajęty w  Z akładzie
czyszczenia m iasta szofer Franciszek 
C iesow ski, jadąc ulicą P iekarską naje­
chał przez nieostrożność przechodzącą 
przez jezdnię Paulinę Szam czuk, p ro ­
w adzoną przez swego m ęża do szpi­
tala. Szam czuk upadłszy pod auto, do­
znała uszkodzeń g łow y. W ezw ane p o ­
gotow ie ratunkow e odw iozło  ją do 
szpitala powszechnego.

N A P A D  N A  U L I C Y  O S S O L IŃ ­
S K IC H . L u d w ik  R o b ert, arch itekt, za­
m ieszkały p rzy  ul.* K rakow sk ie j 17 , 
przechodząc ul. O ssolińskich napad­
nięty został przez niejakiego Szakal- 
skiego, zam ieszkałego w  K leparow ie, 
k tó ry  przebił go nożem  w  p raw y  o b oj­
czyk.

N A  GORĄCYM UCZYNKU  
W Ł A M A N IA  i kradzieży ku r i gołębi 
na szkodę P iotra  M alinow skiego, za­
m ieszkałego na Ja ło w cu  14 , p rz y trz y ­
m any został przez policję Ja n  W acuś, 
bez zajęcia i miejsca zam ieszkania.

O F IA R A  K IE S Z O N K O W C A . N a  
policję zgłosiła się A nna R o z w a d o w ­
ska, zam ieszkała p rzy  ul. N abielaka 
37  i doniosła, iż nieznany spraw ca 
skradł jej kolo kaw iarni wiedeńskiej 
z pugilaresu trzym anego w ręce k w o ­
tę 300 z ł , poczerń zbiegł.

K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . 
N ieznani spraw cy w łam ali się do m ie­
szkania Borucha Engelm ana przy  ul. 
K ołłątaja  7, gdzie skradli garderobę i 
bieliznę łącznej w artości 3.000 zł. 

P A S A Ż E R O W IE  N A  G A P Ę . Z a
przejazd koleją bez biletu policja spo­
rządziła doniesienie przeciw  H e n ry k o ­
w i G rim o w i, kapelusznikow i, P io tro ­
w i i Jó z e fo w i K arnow skim , ro b o tn i­
kom , L u d w ik o w i K orzew iczow i, m u­
rarzow i, W asylow i H upale, rob otn i­
kow i, Jó zefo w i T yczk o w sk iem u , ro ­
b otn ikow i, Jan o w i W o ro tn ik o w i, 
Stefanow i S łuchaniakow i, Eugenju- 
szow i H ryca jow i oraz Stefanow i F e r-  
clale robotnikom .

Odroczenia

Do uczestników
tajnych organizacji niepodległościowych w latach

od r. 1880— 1895!
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Osobliwy pogrzeb.
P aryż  m iał ubiegłego tygod nia  nie- 

lada sensację. O to  k ilka  pow ażnych  
d z ien n ik ów  paryskich  doniosło o 
śm ierci b y łego  deputow anego. Feliksa 
G a b o rit , k tó ry  znany b y ł iako to w a­
rz y sz  i przyjaciel m łodości A rystyd e- 
■sa B rianda, a do roku  19 24  zasiadał 
w  Izbie D eputow anych , gdzie b y ł o- 
g ó ln ie  łubiany, zarów n o  przez sw oich 
zw olen n ików , jak  i p rzeciw n ików  p o­
lityczn ych , z p ow od u  sw ego b eztro­
sk iego , praw d ziw ie gallickiego hum o­
ru.

T o  też kiedy w  r. 19 24  nie został 
w y b ra n y  p rzy  w yb orach  na posła i u- 
sunął się zupełnie z życia politycznego, 
przyjaciele  jego z Pałacu B ou rb on ów  
zachow ali go w  najm ilszej pam ięci i o- 
pow iadali sobie nieraz jego dow cipne 
anegdoty.

W iadom ość o zgonie Feliksa G a ri-  
bot rozeszła się szyb ko  po P aryżu , 
a w dzień pogrzebu, k tó ry  m iał się 
o d b yć  w  ubiegły czw artek  o godzinie 
1 i- te j rano, zgrom adziły  się u głów nej 
b ram y  cm entarza Pere la Chaise licz ­
ne tłu m y p rzy jac ió ł i w ielbicieli w y b it­
nego parlam entarzysty . W śród obec­
n ych  znajdow ało  się w ielu  dosto jn i­
k ó w  rządu i p o lityk ó w  francuskich , a 
p rz y b y ło  także k ilka  dam , z wieńcam i 
i  kw iatam i w  ręku, aby oddać ostatnią 
przysłu gę tem u niepow szedniem u i m i­
łem u człow iekow i. W śród  zebranych  
zn ajd ow ało  się wreszcie k ilku  w y b it­
n y ch  m ów ców , z przygotow anem i 
m ow am i pogrzebow em i, podnoszące- 
mi zalety i zasługi zm arłego.

C zekan o ty lk o  na w yniesienie cia­
ła z cm entarnego kościo ła. Ja k ież  w ięc 
b y ło  osłupienie zebranych, gdy p u n k ­
tualnie o godzinie n - t e j ,  zajechana 
p rzed  bram ę cm entarza elegancka ta k ­
só w k a , a z niej w ysiadł w yśw ieżon y i 
zupełnie czerstw y b y ły  deputow any 
Feliks G aborit.

N a  pytan ia  obecnych, k tó rzy  z je ­
dnej stron y b yli uradow ani, a z d ru ­
giej strony nieco obrażeni tym  żar­
tem , ośw iadczył p . G ab orit, że o rze­
kom ej śm ierci sw ojej s a m  d o w i e -  
d z i a ł  s i ę  z g a z e t ,  gdyż w idocznie 
jakiś dow cipny znajom y urządził m u 
takiego „p siku sa". N ie  przeciw działał 
jednak pogrzebow i i nie prostow ał n i­
czego, chcąc się przekonać, czy jego 
przyjaciele i liczni znajom i pam iętają 
jeszcze o nim  i czy zechcą to w a rz y­

szyć m u na tej ostatniej drodze ż y ­
w ota.

N astępnie w  czu łych  słow ach p o ­
dziękow ał zebranym  za pam ięć i za­
prosił ich d o  pobliskiej w ielk ie , re­
stauracji na śniadanie, dla uczczenia 
sw ego „zm artw ych w stan ia” . N ie d o ­
szła srypa up ływ ała  na wesołej p oga­
wędce, a p ogod n y nastrój doszedł do 
szczytu , k ied y rzekom y nieboszczyk 
zniew olił obecnych  m ó w có w  do w y ­

głoszenia, podczas śniadania, p rzygo to ­
w an ych  na pogrzeb m ów  pochw al­
nych . W ysłuchał ich z praw d ziw em  
w zruszeniem , dziękow ał raz jeszcze za 
okazaną p rzy jaźń , a zako ń czył zapew ­
nieniem , że ta chw ila  jego „p o g rze b u " 
jest bezw ątpienia najpiękniejszą chw ilą 
w  jego  życiu .

B od aj to  b yć  Francuzem  i m ieć t y ­
le lekk iego  i  dow cipnego hum oru, co 
p. Feliks G a b c -it , k tó ry  „o b y  ż y ł w ie­
czn ie !”

(W.)

Z sali koncertowej.
K on certy  A kadem ickiej Filharm onji z Pragi.

K o n ce rty , k tóre m am y do zaw dzię­
czenia sym p atyczn ym  gościom  z P ra­
gi, b y ły  bardzo pożądanem  u rozm ai­
ceniem  naszego *.ycia m uzycznego, o- 
bracającego się z konieczności p rze­
w ażnie oko ło  w ystęp ó w  solistycznych.
B y ły  one poza tern dow odem  ogrom ­
nego h artu  ducha i zapału dla sztuki 
m łodzieży czeskiej, k tó ra  poza pracą 
naukow ą znajduje czas i ochotę, by  
zajm ow ać się m u zyką sym foniczną w  
sposób, budzący w ysok ie  uznanie. U - 
derza tu  przedew szystkiem  w ielka p o ­
w aga tych  m łodych  ludzi w  sposobie 
odnoszenia się d o  w yk o n yw a n ych  
ko m p o zycy j, głęboka m uzykalność i 
znaczny —  jak  na am atorów  —  zasób 
w iedzy technicznej. Zgran ie  się zespo­
łu  nie pozostaw ia nic do życzenia, r y t ­
m ika jest zaw sze p recyzyjn a , e fekty  
dynam iczne stosow ane są trafn ie i z u- 
m iarem , frazow anie Iin ji m elodyjnej 
szlachetne, jedynie czasem  ujęcie s ty ­
listyczne, jak  np. w  przepięknej „Scre- 
nadzie« M ozarta  nie b y ło  bez zarzutu.
N ajlep ie j bezw aru n kow o w yp ad ły  kom  
p ozycje Sm etany (» Z  czeskich gajów  1 
lasów «) i D w o rak a  (»Legendy« u-

Łapówka w gimnazjum.
D onoszą z W iln a :

P. Je rz y  Preiss, adw okat w ileński, 
członek R a d y  adw okackiej znalazłszy 
się w  trudnej sytuacji zastosow ał stary 
system : „ k to  sm aruje —  ten jedzie", 
lecz tra fił na człow ieka uczciw ego i 
w  rezultacie o trzym ał p rz y k rą  na­
uczkę.

B y ło  to  tak :
Synow i p. Preissa, uczniow i V I  k la­

sy gim n. im. Z ygm un ta  A ugusta g ro ­
ziło pozostanie na di ugi ro k  w  klasie.

I T rzeb a  b yło  znaleźć sposób, aby zara-

to  z w ro t d ługu spłacanego przez ad w o­
k ata  Preissa.

Sąd p otraktow ał to  ośw iadczenie 
tak , ja k  o n o  na to  zasługiw ało i skazał: 

A d w . Je rze g o  Preissa na (eden mie 
siąc w ięzienia, a sekretarza Jan a  Ja n ­
czew skiego na dw a miesiące.

Ze w zględu  na osobę adw okata 
Preissa spraw a ta i w y ro k  w y w o ła ły  
zrozum iałą sensację, zw łaszcza, że jest 
to  drugi w  ostatnich  dniach w y ro k  
skazu jący adw okata  na karę więzienia.

w ertu ra  p. t. »K arnaw ał«), k tóre jak o  
dzieła w ielk iego talentu, nie straciły do 
dziś nic ze swej siły  i sw ego rasow ego 
piękna m uzycznego. O gólnie podoba­
ły  się też F ibicha idylla »Q zm roku«
1 poem at sym foniczny »N oc na K arl- 
steinie«, oraz Foerstera poem at sym fo ­
niczny » Z  m ojej m łodości«, choć nie 
są pozbaw ione pew nych  nużących  :ech 
akadem izm u. Z  litera tu ry  daw niejszej 
w yk o n an o , prócz w zm iankow anej >'Se- 
renady« M ozarta, jego  uw erturę do 
»Idom eneo«, Beeth ovena uw erturę do 
»Egm onta« i »N iedokończoną« Schu­
berta. W reszcie m iłym  gestem  k u rtu a ­
zji b y ło  włączenie do program u  poe­
m atu sym fonicznego N oskow skiego  p. 
t. »Step«.

N ie z b y t —  niestety —  licznie ze­
brana publiczność, k tó ra  w  dzień dru­
giego kon certu  F ilharm onji praskiej 
musiała w yb ierać pom iędzy tym  osta­
tnim , a w ystępem  M arji Lab ia w 
„C a rm e n " i interesującą prelegją C e ­
zarego Je llen ty , gorąco oklaskiw ała 
sym patyczną drużynę i pełnego zapału 
dyrygen ta , p. O ttokara  Kozela.

Dr. Stefan ja Łobaczew ska.

dzić złu. N a  pom oc przyszedł sekre­
tarz szko ły  Ja n  Jan czew ski proponując 
„u śm ierzen ie" d yrek to ra  lapów eczką 
w  sum ie 10 0  zł. W ybieg  nie udał się, 
gdyż d yre k to r nadał spraw ie tok  po­
w odujący postaw ienie obu sprzym ie­
rzeń ców  w  stan oskarżenia.

Spraw a znalazła się w  sądzie.
Podczas ro zp raw y sądowej osk ar­

żony Jan czew ski usiłow ał w ytłu m a­
czyć sw ój postępek nietyle przebiegle 
co  naiw nie dow odząc, że nie wiedział 
nic o łapów ce. Ja k o b y  m yślał, że jest

Pół miljona kilometrów 
w służbie pilota komuni­

kacyjnego.
W  dniu 3 1  m arca r. b. p ilo t P. L . L. 

„ L o t " ,  p. K lem ens D ługaszew ski, lecąc 
z Poznania do W arszaw y na io-osobo- 
w y m  „F o k k e rz e " , u koń czył 500.000 
km . drogi pow ietrznej w  służbie pilota 
kom u n ikacyjn ego  na polskich  szlakach 
lotn iczych . Je st to już drugi z rzędu 
polski p ilot ko m u n ik acy jn y , k tó ry  
przeb ył w  pow ietrzu , prow adząc p o l­
skie sam oloty kom un ikacyjn e, tak o l­
b rzym ią  przestrzeń. Z  tej okazji na 
lotn isku  w arszaw skiem , po w yląd o w a­
niu sam olotu, odbyła się uroczystość, 
w  czasie k tó re j pracow n icy  „ L o tu "  z 
d yr. m jr. T u rb iak iem  na czele złożyli 
ju b ilatow i pow inszow ania. D y re k to r  
m jr. T u rb ia k  w ygłosił k ró tk ie  przem ó­
wienie, życząc p. D ługaszew skiem u 
dalszej ow ocnej pracy dla polskiego 
lotn ictw a, poczem  w ręczy ł mu bukiet 
kw iatów . N astępnie składali jub ilatow i 
życzenia ko ledzy - piloci, oraz m echa­
nicy.

P ilot D ługaszew ski objął służbę pi­
lota kom u n ikacyjn ego  na polskich  li- 
n jach lotn iczych  w  r. 19 2 3  i od tej 
p o iy  przeb ył pó ł m iljona k ilom etrów  
w  pow ietrzu , me naraziw szy żadnego 
z pasażerów  na najm niejszy szw ank.

Z  sali sądowej.
Echa zbrodni w Pietryczach

Spraw a zagadkow ego m ord u  czy 
sam obójstw a w  parku  p ietryckfm  do­
biega końca. W  dniu w czorajszym  za­
łatw ił T ryb u n ał odm ow nie w nioski 
obron y i oskarżyciela tyczące się p o ­
w ołania n ow ych  św iadków , poczem  
nastąpiło odczytyw an ie trzech o lb rz y ­
m ich tom ów  aktów . Praw d op od obnie 
dzisiaj już rozpocznie przem aw iać 
proku rator.

X .  Y .  Z

Czyżby wyjaśnienie tajemnicy gen. Kutiepowa?
Tajem nicze p o stacie : Popow  i R oberti. — „Car Cyryl“ 
zw alnia swego gen erała . — W  szponach G. P . U. — 
U m arł czy żyje ?  — Sensacyjny artykuł paryskiego dzien­

nika „L’A ction franęaise**.
T ajem nicza afera zaginięcia gene­

rała K u tjepow a, k tóra  w  ostatnich 
dniach nieco m niej miejsca zajm ow ać 
poczęła w  prasie i opinji, obecnie od­
żyła  od nowa.

Zdaje się, że sprawę obecnie p rz y ­
najm niej częściow o należy uważać za 
w yjaśn ioną.

W szczególności pewne rezultaty 
dała w yp raw a  k ilk u  inspektorów  p o ­
licji francuskiej do Berlina. Ja k  w ia ­
dom o, na k ró tk o  przed sw ojem  zn ik­
nięciem  gen. K u tjep o w  baw i! w  B erli­
nie i tam  prow adził rozm ow y z d w o ­
m a zagadkow ym i osobnikam i. B yli to, 
jak  w iadom o obecnie, niejaki Popow  
i de R o b erti, k tó rych  rola p ro w ok a­
to ró w  na żołdzie bolszew ickim  nie u- 
lega dziś żadnej w ątpliw ości.

Inna rzecz, że w  kołach em igracji 
rosyiskiej znajdują się osoby, jak  ge­
nerałow ie D iakon ow  i K ergan ow , k tó ­
rzy  Popow a i R obertiego  uw ażają za 
„w iern ych  i oddanych spraw ie w y z w o ­
lenia R o s ji" ... agentów  G P U  i w yso ­
kich  o ficerów  czerw onej arm ii.

G enerał D iak o n o w  otw arcie w y ­
znaje. iż to on był pośrednikiem  p o ­
m ięd zy p rzyb y łym i z M o skw y emisa- 
rjuszam i a... generałem  K utjepow em . 
M iały  się to czyć  naw et dość długie de­

b aty  co do ob ioru  miejsca spotka’nia, 
proponow anego przez K u tjep ow a nie 
w  Berlin ie, ale w  K openhadze. Ja k  
w iadom o, generał D iakon ow , o d g ry ­
w ający w yb itn ą  rolę w  tym  odłamie 
m onarch istycznym  rosyjskiej em igra­
cji, k tó ry  uw aża w ielkiego księcia C y ­
ryla  za praw ow itego  spadkobiercę tro ­
nu R o m an o w ych , w yjech ał do  B erlina 
tuż po p rzyb yc iu  stam tąd gen. K u tje ­
pow a i sam odb yw ał rozm ow y z Po- 
pow em  i Robertim .

Bądź co bądź generał D iakon ow  
został rozkazem  „cara  C y ry la ” , z dnia 
14  m arca b. r. zw oln ion y ze w szyst­
kich stanow isk, jakie zajm ow ał w  o r­
ganizacjach wm iskowych rosyjskich  
m onarchistów .

D ym isja  ta stoi w  bezpośrednim  
zw iązku  ze sprawą gen. K utiepow a.

D użo w agi p rzyw iązyw an o  do w ia­
dom ości, iż do P aryża m ają p rzyb yć 
trzej Łotysze, posiadający jak ob y  w  tej 
spraw ie cenne in form acje, a zwłaszcza 
jeden z nich Lejc. W  rezultacie jednak 
w szystko  to  okazało  się m isty f’ kacją, 
gd yż L e jc  żadnych p o z ytyw n ych  in- 
fo rm a cy j francuskiej policji dostarczyć 
nie b y ł w  stanie. D w aj jego to w a rz y ­
sze są kupcam i, k tó rz y  finansow ali ca­
łą tę podróż w  nadziei otrzym ania

przez Lejca w ysokiej nagrody.
W  ostatniej fazie śledztw a decydu­

jącą rolę w  w yśw ietlen iu  spraw y ode­
grał pewien świadek, którego  n azw i­
ska policja nie u jaw nia, a k tó ry  b y ł 
n aocznym  obserw atorem  sceny zała­
dow ania gen. K u tiep ow a na statek 
sow iecki.

W  dniu 26 stycznia na p laży w  
N o rm an d ji św iadek zobaczył p rz y ­
byw ające od stron y lądu dw a sa­
m o ch o d y : szarą lim uzynę i czer­
w oną taksów kę. Z  taksów ki w ysiedli 
policjant, dw aj m łodzi ludzie i kobieta. 
W ynieśli oni z lim u zyn y  jakiegoś czło­
w ieka i z łożyli go na m o torów kę, do 
k tó re j siedli rów nież kobieta i p o li­
cjant i odjechali na statek. R eszta od­
jechała w  głąb lądu.

Św iadkiem  tym  jest kobieta, k tóra  
chciała sw ój p ob yt w  N o rm an d ji u- 
k ry ć  przed m ężem  i dopiero po zagw a­
rantow aniu  jej dyskre :ji ze stron y p o­
licji zdecvdow ała się złożvć Jlc z e g ó - 
łew e zeznania.

L)alsze śledztw o w ykazało , że gen. 
K u tiep ow  został przew ieziony do 
M o skw y i um ieszczony w  więzieniu 
na Łubiance, gdzie tydzień  tem u m iał 
się jeszcze znajdow ać p rzy  życiu . Inni 
natom iast tw ierdzą, że nie ulega n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że w  chw ili o- 
becnej gen. K u tiep ow  już nie żyje.

O głoszenie tych  szczegółów  p orw a­
nia K u tiep ow a, w yw o ła ło  w ielkie p o­
ruszenie w  całej Fran cji. N a w e t tak 
ostrożne pism o, jak „L e  Jo u rn a l" , o- 
świadcza, że porw anie gen. K utiep ow a 
przez agentów  sow ieckich, uw ażać 
m ożna za fak t stanow czo stw ierdzony. 
G azety  nacjonalistyczne w ystępują z

gw ałtow nem i protestam i. „E c h o  de P a- 
r is "  podkreśla w  szczególności don io­
słość obrazy, w y  rządzonej narodow i 
francuskiem u.

W  dniu ogłoszenia tych  sensacyj­
nych  w iadom ości, poseł sow iecki w  P a­
ryżu  D ow galew skij został p rz y ję ty  
przez Brianda. Przebieg ro zm o w y po­
m iędzy posłem  sow ieckim  a fran cu ­
skim  m inistrem  spraw  zagranicznych  
trzym an y  jest narazie w  tajem nicy, 
w szakże n iektóre pisma donoszą iż 
B riand , pod naciskiem  dom agań się 
p rasy  paryskiej, żądającej n iezw łoczne­
go zerw ania stosunków  d yp lo m atycz­
nych z Sow ietam i, m iał zaproponow ać 

D ow galew skiem u, by  ten dostarczył 
ze sw ojej stron y dostatecznie, przeko­
n yw u jących  argum entów , zbijających  
w yn ik i śledzrwa w ładzy farncuskiej.

N a  zakończenie w arto  jeszcze za­
cytow ać artyk u ł, k tó ry  przed k ilku  
dniam i ukazał się w  rojalistyCznej 
„ L ‘A ction  fran ęaise". W edle tego a rty ­
kułu w  Prusach W schodnich  gotuie się 
jakob y plan pozornego oderw ania się 
od R zeszy , by  następnie w spólnie z 
L itw ą  1 Sow ietam i zaatakow ać Polskę. 
W  tym  zaś w yp ad ku  m usiałaby F ran ­
cja pośpieszyć jakoś Po*sce z pom ocą. 
O tóż najlepszą taką pom ocą m iałaby 
b yć dyw ersja  oddziałów  bialogw ardy j- 
skich na tyłach  sow ieckich O dd ziały  
te b y ły b y  w ysadzone na b r, egach M o ­
rza C zarnego a d o w ó d fw o  nad niemi 
m iał w łaśn i: objąć gen. K u tiep ow . Je g o  
porw anie b y ło  zaś kon trakcją  ze stro ­
n y  Sow ietów .
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Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

N e. V . 193/30/2. O głoszenie. K o ło m yjsk i 
S ą d  pow iatow y w zyw a posiadacza zaginione­
go w eksla biancowego na sum ę nic w yżej 500 
zł., w ystaw ionego przez ks. Józcra  M akłow i- 
cza, akceptow anego przez ks. Jó z e fa  K luza, 
w ysłanego listem poleconym  L. 2 14 7  dnia 8 
m arca 1930  do L w o w a pod adresem Stanisła­
w a G ruszeckiego, ażeby go do 30 maja 19 30  r. 
tu t. Sądow i przedłożył, w  przeciw nym  razie 
w y d a  Sąd orzeczenie, uznające zagin iony 
weksel za um orzon y. 3 2 94

Sąd pow iatow y, O ddział V .
K o ło m yja , dnia 27 m arca 1930.

F I R M Y .
Firm . 1774/29/C . IX . 88. W pis firm y  

sp ó łk i. D o  rejestru  w pisano dnia 5 paździer­
n ika 1929. Siedziba f irm y : L w ó w , Leona S a­
piehy 3. B rzm ienie f irm y : „B o le c h ó w " Z w iąz­
k o w a rafinerja  n a fty  i Z ak ład y  przem ysłow e 
Spółka z o gr. odp . we L w o w ie . P rzedm iot 
przed sięb iorstw a: a) p rzetw arzan ie  na w łasny 
i  cud zy rachunek ro p y  n aftow ej, m inerałów  
i gazów bitum iczn ych , pochodzących bądz z 
w łasnych  kopalń  Sp ó łk i lub po jed ynczych  
sp ó ln ików , bądź n ab ytych  z kopalń  o b c ,c h , 
a w  szczególności prow adzenie nabytej w  ty  31 
ctlu  rafin erji o le jó w  m in eraln ych  w  D ołżce 
ad B olech ó w ; b) zakładanie, nabyw anie, dz ier­
żaw ienie i prow adzenie innych  rafin erji nafty , 
gazolin iarn i i zak ładów  przem ysłow ych , m ają­
cych  na celu  przeróbkę ro p v  naftow ej, ga­
zó w  i innych Państw u n iezastrzeżonych mi • 
n e ra łó w ; c) sprzedaż p ro d u któ w  i ro p y  n a f­
towej, organizowanie m iejsc sprzedaży, u t r z y ­
m yw anie sk ład ów  w łasnych  łub dzierżaw ienie 
cudzych, tw orzenie, ajencji 1 zastępstw ; d) 
prow adzenie nabytego  rów nocześnie ta rtaku  
w  D ołżce we w łasnym  zarządzie, w yd z ierża­
w ienie tego tartak u , dzierżaw a obcych ta .ta -  
k ó w , tudzież nabyw anie i pozbyw anie lasów, 
drzew ostanów , m aterjałów  surow ych  i ta r­
ty ch  tudzież prow adzenie w y tw ó rn i w y rob ó w  
d rz e w n y ch ; e) prow adzenie nabytej rów n o ­
cześnie garbarni w  Dołżce we w łasnym  zarzą­
dzie, w ydzierżaw ien ie tejże, dzierżaw a innych 
garbarń  i nabyw anie w  ty m  celu potrzebn ych  
surow ców  oraz sprzedaż w y tw o ró w  gotow ych . 
C zas trw an ia : N ieogran iczon y . R o d zaj Sp ół­
k i :  Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością, 
o p arta  na k o n trakcie  zdziałanym  we form ie 
aktu  notarjalnego z daty L w ó w  28 w rześnia 
1929 1. rep. 2 7 7 12 . K ap itał zak ład ow y spółki 
w yn o si 100.000 zł. a to 30.000 zł. w  aportach 
a 70.000 zł: w  gotów ce. N a  poczet kapitału  
zak ł. w płacono 40.000 zł. w gotów ce oprócz 
ap ortów . A p o r ty : R ealność obj. w h l. 196,
19 7  i 227  ks. gr. gm. kat. D o łik a  przy Sądzie 
gr. w  Bolechow ie prow adzonej stanow iące 
w łasność jaw nej spółk i handlow ej „R a fin e r ji  
o le jó w  m ineralnych B acken roth  i Ska w  D o l i ­
c e "  ad B olechów  oraz z p rz y  należnościam i 
wedle złożonego w  aktach inw entarza łącznej 
w atości 198.763 zł. o raz  ruchom ościam i w e­
dle tegoż inw entarza w artości 246.237 zł. po 
potrąceniu  d ługów  w  kw o cie  4 15 .0 00  z łotych  
p rzed staw iają w artość  30.000 zł., z k tó . ej to  
sum y policzoną zostaje na w kładkę zakłado­
w ą  jaw nej spółk i handlow ej „R a fin e r ja  o le­
jó w  m ineralnych B acken roth  i Ska w  D o łż­
c e "  ad Bolechów  kw o ta  20.000 zł. zaś reszta 
w  kw ocie 10.000 zł. zostaje po liczon ą na 
w k ład k i zakładow e jaw nych  sp ó ln ikó w  p ow yż 
szej spółki tj. A b rah am a B ackenroth .. m łod­
szego w- kw ocie 7 000 zł. i M eiłecha Backen - 
roth a w kw o cie  3.000 zł. Z a w o d o w c y : Inż. 
K az im ierz  B rzo zo w sk i, przem ysłow iec w  T rze  
bini, Ju lja n  W iniarz , przem ysłow iec w e L w o ­
wie, O ssolińskich 13 , A braham  B ackenroth  
m łodszy, przem ysłow iec w Schodn icy i D r. 
M anus B altuch , przem ysłow iec w  Bolechow ie. 
R  ółkę podpisują: Inż. K azim ierz  B rzozow sk i 
z p. A braham em  B acken rothem  m łodszym  a l­
b o  p- Ju lja n  W in iarz  z p. A braham em  m łod­
szym , albo in i . K azim ierz  B rzozow sk . lub 
Ju lja n  W in iarz z er. M anusem  Baltuchem  i z 
prókurzvste. P ro k u rę  udzielono Jo rn eto w i 
M ojżeszow i Soblow i, przi m ysłow cow i w  B o ­
lechow ie, k tó ry  podpisyw ać będzie firm ę łącz­
nie dw om a zaw iadow cam i a to  z p. M anusem  
B altuchem , oraz p. Ju ljan em  W iniarzem  l jb  
p. inż. K azim ierzem  B rzozow skim . 2777

Sąd okręgow y j. handlowy, W ydz. IV .
L w ó w , dnia 4 paździe nika 1929.

Firm . 10/30/R ej. A . 155/65. W pis firm y 
do  rejestru  handlow ego. Siedziba: R o h a ty n . 
N azw a firm y : „L a n g  i Sp ó łk a". Przedm iot
przedsiębiorstw a: H andel nierogacizną. F o r­
m a Sp ó łk i: Spółka handlow a od 1 styczn ia 
19 30  r. Sp óln icy osob. odpow iedzialn i: A dam  
L an g , M ichał G em barow ski, Stanisław M ar­
k iew icz, K azim ierz M arkiew icz. Sp ó łk ę  zastę­
p u ją : M ichał G em barow ski i A dam  Lang łą­
cznie. D ata wpisu 20 styczn ia 1930  r. 2722

Sąd okręgow y.
Brzeżany, dnia 18 stycznia 1930 .

Firm . i/Ąo/Rej. A . 17 1 / 6 3 1 .  W pis jaw nej 
spółki handlow ej. D o rejestru w pisano dnia 
9 styczn ia 1930 . Siedziba f irm y : Podhajce. 
B rzm ienie firm y : Ja k o b  M arkus i O skar H a ­
ber, przedsiębiorstw o m łyna handlow ego i 
ta rtak u  w  Podhajcach. Przedm iot przedsiębior­
stw a: Przecieranie drzew a na tartaku  i p ro ­
wadzenie przedsiębiorstw a m łyńskiego. R o ­
dzaj sp ó łk i: Ja w n a  Spółka handlow a od dnia 
1  styczn ia  1930 . Sp ó ln icy : 1)  Ja k ó b  M arkus, 
L w ó w , Pułaskiego 1. 3- 2) O skar Hab<-r, L w ó w , 
T eatyń sk a  1. 29. Sp óln icy odpow ied zialn i: O - 
baj spóln icy zbiorow o. Spółkę podpisu ją: O - 
baj spólnicy zbiorow o. 2 7 :3

Sąd okręgow y, W yd ział I.
B rzeżany, dnia 6 styczn ia sy jn

Firm . 47/30. W pis firm y  pojedynczej. D o  
rejestru  w pisano dnia 16  lutego. Siedziba f i r ­
m y : Łańcut. Brzm ienie f irm y : K . D anielew icz 
„W o lin a " fa b ry k a  w ełny drzew nej w Łańcucie. 
P rzedm iot przedsiębiorstw a: W yró b  w ełny
drzew nej. Posiadacz: K o n stan ty  D anieli wicz, 
kupiec w  Łańcucie. P ro k u ren t: M arjan  D anie­
lew icz, k ierow n ik  fa b ry k i w ełny drzew nej w  
Łańcucie, upow ażn ion y do sam odzielnego za­
stępow ania firm y  bez żadnych ograniczeń. D o  
podpisyw ania firm y  i działania w  jej im ieniu 
upraw nieni są: w łaściciel K o n stan ty D aniele­
w icz i p ro k u ren t M arjan D anielew icz, k ażd y 
z osobna i bez żadnych ograniczeń. 2830

Sąd o k ręgo w y, W ydział I, Sekcja  5.
R zeszów , dnia 15  lutego 1930.

K U R A T E L E .
P. 110/29/7 . O bwieszczenia Tusąd . p ra­

w om ocną uchw ałą z dnia 8 października 1929 
1. cz. L . 3/29/6 uniew łasnow oln iono częściow o 
z powodu m arn otraw stw a Ma z M iakusz- 
czakó w  Szkutiak  żonę M ik o ’ „a, z K luczow a 
w ielkiego . D oradcą dla niej ustanow iono brata 
je j Iw ana M iakuszczaka syna Fedora, gospo­
darza w  K luczow ie w ielk im . 3296

Sąd grodzki, O ddział I.
Peczeniżyn , dnia 15  grudnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E . 80/28. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 2 maja 

19 3 0  o  godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 8 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja  realności D m ytra  
K raw czu k a, składającej się z parc. bud. kat. 
38 i pgr. lkat. 8 1/ 1 ,  8 1/2, 10 3 / 1, 220/1, 125/2 
gm iny kat. Podm ojsce. W artość szacunkow a 
12 4 10  zł. 32 gr. N ajn iższa o ferta 8273 zł. 
54 &r. 3295

Sąd pow iatow y, O ddział I.
N iżankow ice, dnia 3 1  m arca 1930.

L . 2034/29/7. E d y k t licyta cy jn y . D nia 30 
k w ietn ia  1930  godzina 10  przedpołudniem  w 
tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzedaną zosta­
nie realność w iejska w hl. 5 12 , 2454 gm iny Sy - 
now ód zko  w y in e . N ajn iższa o ferta  3224 zł. 
96 gr. Bliższe szczegóły podane w td yk c ie  licy ­
tacy jn ym . 5297

Sąd p ow iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 3 1  m arca 1930.

E . 2308/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
kw ietn ia 19 30  godzina 9 przedpołudniem  w 
tutejszym  Sądzie .uuro N r . 7 sprzedaną zo­
stanie realność w iejska whl. 146  gm iny Pobuk. 
N ajn iższa o ferta  8966 zł. Bliższe szczegóły po­
dane w  edykcie licyta cy jn y m . 3298

Sąd p ow iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 3 1  m arca 1930.

E. V . 1530 /30 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 25 
kw ietn ia 1930  godzina 9 b iuro  94 odbędzie się 
licytacy jn a  sprzedaż realności w h l. 2400, 3 0 1 1 ,  
3977 gm iny Stanisław ów , sk ładających się 
3 pgr. 1 bud. now ierzchni 2548 m kw ., bu­
dynki, szopa drew niana, budynek m ieszkal­
ny, kom órka, w ych od ek , oparkanienie. W ar­
tość szacunkow a 170 0 1 zł. 80 gr. N ajn iższa 
o ferta  8503 zł. 85 gr. Poniżej najniższych 
o fert sprzedaż nie nastąpi. 3300

Sąd pow iatow y, O ddział V .
Stanisław ów , 26 m arca 1930.

E . 4200/28/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13 
m aja 1930  godzina 9 przedpołudniem  w  tu te j­
szym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzedaną zostanie 
realność w iejska w h l. 530 gm iny Syn o w ó d zko  
w yżnę. N ajn iższa o ferta  12 3 7  zł. 50 gr. B liż ­
sze szczegóły podane w  edykcie licyta cy jn y m . 

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 3 1  m arca 1930 . 3299

E. 16 /2 9 / 11 .  E d y k t. D nia 6 maja 1930  r. 
o  godz. 9 przedpołudniem  odbędzie się w  pod­
pisanym  Sąd7'e b iuro  N r . 2 licytacja  realności 
w  C iśnie p o ło ion ei. składającej się z bb. 72 
z budynkiem  m ieszkalnym , gospodarczym , stu­
dnią i ogrodzeniem , z pg. 449/1, 4 5 1/ 1 ,  447/s 
roli, pgr. 449/2, 450, 4 5 1/2 , 447/4, 447/6 łąki 
z ogrodzeniem . W artość szacun kow a: 8340 
zł. N ajn iższa o fe rta : 4343 zł. 32 gr. T ak ie  
praw a, wobec k tó rych  niniejsza licytacja  b y ­
łaby niedopuszczalna, n a leży  zgłosić w  Sądzie 
najpóźniej na w yzn aczon ym  term inie licy ta ­
cyjn ym  przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej 
pretensyj tego rodzaju  co  do samej n ierucho­
m ości nie w o ln o  będz dochodzić na szkodę 
n abyw ców  w  dobri ’ w ierze. 3269

Sąd po w iatow y, O ddział III.
B aligród , dnia 12  lutego 1930 .

F . 3039/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
2 m aja 1930  godzina 9 rano  odbędzu- się w  
podpisanym  Sądzie b iuro  53 licytacja po łow y 
realności lw h. 276 1 gm in y C zo rtk ó w  z W y ­
gn anką składającej się z pb. 47/2 z domem 
jednopiętrow ym  za cenę szacunkow ą 8000 zł. 
N ajn iższa of erta, p o n iie i k tó re j sprzedaż nie 
nastapi, w ynosi 4000 zł. W arun ki do przej­
rzenia w podpisanym  Sądzie b iu ro  S2.

Sad pots latow y, O ddział V .
C z o rtk ó w , 6 lutego 1930 . 3270

E . 6 11/ 2 9 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 8 maja 
1930  o (rodzinie 9 -an o  w  biurze N r . 6 tut. 
Sadu odbędzie się licytacja  realności w  Poł- 
chow ej położonej, sk ładającej się z p o łow y pb. 
1 1  i p o łow y pgr. 14 0 /1, 14 2 / 1 , 14 4 /1, I45^> 
148/8, 15 9 /1, 1 59 3̂ > 159 /2 . W artość szacun­
kow a 4.407 zł. 18  gr. W  idjum : 440 zł. 7 1  gr. 
N ajn iższa o ferta  2938 zł. 12  gr. B zeczow o u- 
p raw nion yrh  w zyw a się, b y najpóźniej na ter­
m inie licytacji przed rozpoczęć em zgłosili swe 
praw a do tej nieruchom ości pod rygorem  po­
m inięcia ich w  tern postępow aniu licy ta cy j- 
nem. 3271

Sąd p ow iatow y.
D ubiecko, dn ia 14  m arca 1930.

E . 307/29. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 30 
m aja 19 30  o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  Sądzie w  Sniatynie w  biurze N r . 9 
licytacja  p o ło w y pbud. 49 z chatą i p o łow y 
P8r - 55/3 i 5*> gm iny W id yn iów  K a tarzyn y

H a w ry lu k  w łasnej, w artości szacunkow ej 18 10  
zł. N ajn iższa o ferta i 206 zl. 66 gr. 3274 

Sąd p o w iatow y, O ddział IV .
Śn iatyn , 20 m arca 1930 .

E . 3660/26/63. E d y k t. D n ia 26 maja 1930  
rok u  godz. 9 przedpołudniem  odbędzie się w 
podpisanym  Sfd zie  b iuro  N r . 3 przym usow a 
sprzed" i  n iew ydzielon ej p o ło w y nieruchom ości 
w Św idniku  położonej obejm ującej budynki 
mi 'szkalne i gospodarcze oraz około  63 m or­
gów  gruntu w  całości. W artość szacunkow a 
3 1.0 35  zł N ajn iższa o ferta 20.340 zl. T ak ie  
Fraw a, w obec k tó rych  niniejsza licytacja  b y ła­
b y  niedopuszczalną, należy zgłosić w  Sądzie 
najpóźniej na w yzn aczon ym  term in 'i. lic y ta ­
cyjn ym  przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej 
pretensyj tego rodzaju  co do samej n ieru ch o­
m ości nie w o ln o  będzie dochodzić na szkodę 
nabyw ców  w  dobrej w ierze. 3277

Sąd grodzki, O ddział V .
T u rk a , dnia 24 lutego 1930.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 10 19 2/30 . Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 

żc p. Stanisław  P io trow ski, m ianow any res­
k ryp tem  M inisterstw a Spraw iedliw ości z 4-go 
listopada 1929 L. II. O . 10823/29 notarjuszem  
w  M ikołajow ie, z łożył w  dniu 3 lutego 19 30  
przysięgę służbow ą i objął swój urząd dnia 25 
lutego 1930 . 3 19 0

Sekretarjat Sądu apelacyjnego.
Lw ó w , dnia 24 m arca 1930.

C . II. 154/29. E d yk t. Pow ódka Jan in a  K ę- 
dra, H um niska, w niosła skargę przeciw  po­
zw anem u Jó z e fo w i K ij synow i Paw ia, H u m ­
niska o o jcow stw o. A u d jencja  do ustnej ro z ­
p raw y w yznaczona na 15  m aja 19 30  godzina 
V przedpołudniem  w tym  Sądzie b iuro  24. 
Poniew aż miejsce pobvtu  pozn anego  jest nie­
znane, ustanaw ia się kuratorem  adw okata K o ­
sińskiego, B rzozów , k tó ry  będzie zastępyw al 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki sam 
się nie stawi i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y, O ddział II.
B rzo zó w , dnia 29 m arca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 24/30. O tw arcie postępow ania ugodo­

wego do m ajątku  Sam uela Broda, kupca w 
Stanisław ow ie, G osław skiego. Kom isarz ugo­
dow y S. o. Stanisław  Bernstein  w Stanisław o­
w i;.  Z arządca ugod ow y A lb ert G elerter, u- 
rzędnik K asy O szczędności w Stanisław ow ie. 
A u d jen c ji do zaw arcia ugody dnia 15  kw ietn ia 
1930  godzina 10  rano, N r . 59 C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 8 kw ietn ia 1930.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 m arca 1930 . 3257

Sa 28/30. O tw arcie  postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku Leisera M andla, A lb in a R o -  
sena, Mosesa R osena i Mosesa Sch ap iry , k u p­
ców  w  Buczaczu. K om isarz  ugodow y S. o. 
Stanisław  Bernstein w  Stanisław ow ie. Z a ­
rządca u god ow y D r. H e n ry k  Stern, adw okat 
w Buczaczu. A u d jencja do zaw arcia ugody 
dn ia  16  kw ietn ia  1930 , godzina 10  rano, N r . 
59. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do
9 kw ietn ia 1930 . 3256

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 22 lutego 1930.

Sa 27/3C O tw arcie postępow ania ugod o­
wego do m ajątku  M echla H erscha Pachm ana, 
kupca w  Buczaczu. K om isarz  ugod ow y S. o. 
Stanisław  Bernstein w  Stanisław ow ie. Z arząd ­
ca ugod ow y C h aim  Frenkel, urzędnik ban­
k o w y  w  Buczaczu. A ud jencja do zaw arcia a- 
gody dnia 24 kw ietn ia 1930 , godzina to rano, 
N r . 59. C zasokre. do zgłoszenia w ierzytelności 
do 17  kw ietn ia 1930 . 3255

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 8 m arca 1930.

Sa 25/30. O tw arcie postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku  N aftalego  Bernsteina, czap- 
karza i Idy Bernstein  w  Stanisław ow ie, K az i­
m ierzow ska. K om isarz ugod ow y S. o. Stani­
sław  Bernstein  w  Stanisław ow ie. Zarządca ugo­
d ow y D r. Leiser M argulies, ad w okat w Sta­
nisław ow ie. A u d jencja do zaw arcia ugodv dnia 
3 kw ietn ia 1930 , godzina 1 1  rano, N r ,  50. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności J o  28 
m arca 1930 . 3254

Sąd okręgow y.
• Stanisław ów , 22 lutego 1930.

Sa 22/30. O tw arcie  postępow ania ugodo­
w ego d o  m ajątku Isaka W echslera i Fani 
W echsłer, kupców  w  Buczaczu. K om isarz ugo- 
dow v S. o. Stanisław  B ernstein  w  Stanisław o­
w ie. Zarządca ugodow y C h aim  Fren kel, u - 
rzędn ik b an k ow y w  Buczaczu. A u d jencja do 
zaw arcia ugod y dnia 3 kw ietn ia 1930 , go­
dzina 1 1  rano, b iuro N r . 59. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytjln o śc i do 28 m arca 1930.

Sąd ok ręgo w y.
Stanisław ów , 22 lutego 1930 . 3253

Sa 2 1/30 . O tw arcie postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku  C haim a Toela Ehrlicha, 
k raw ca i Bercie Ehrlich  w Jezu p o lu . K o m i­
sarz ugod ow y S. o Stanisław  Bernstein  w  
Stanisław ow ie. Zarządca ugod ow y Jó z e f N e- 
m eth, kupiec w  Jezupolu . A u d jencja do za­
w arcia ugody dnia 3 kw ietn ia  1930 , godzina
10  rano, N r . 59. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 28 m arca 1930 . 3252

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 22 lutego 1930.

Sa 4/30. Zatw ierdzenie ugody. Z aw artą  
m iędzy dłużnikam i Izserem  H e rs c b "n  B rett- 
holzem  i O zjaszem  K ram em , w spółw łaścicieli 
handlu to w aró w  kosm etyczn ych  w  Stanisła­
w ow ie, p ’ łsudskiego, a ich w ierzycielam i przy 
audjencji dnia 18 lutego 1930  zatw ierdza się.

Sąd o k ręgo w y. 3 2 5 1
Stanisław ów , 8 m arca 1930.

Sa  67/29. Zatw ierdzenie ugody. Z aw artą  
m .ędzy dłużnikiem  Chaim em  W eidlerem ,

kupcem  w  Stanisław ow ie, M ickiew icza, a jego 
W ierzycielan 1 p rz y  audjencji dnia 6 lu tego  
1930  zatw ierdza się. 3250

Sąd ok ręgo w y.
Stanisław ów , 8 m arca 1930.

Sa 2 1/30 . E d y k t u godow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku A brah am a 
Z jm erm an.i, Estery Z im erm an, Ju d y  Sch o n - 
w J d ,  T au b y  Schónw ald , A n szla  G o ttfr ied a  
i S a ry  Stósser, przedsiębiorców  au tobusow ych  
w  Przew orsku. K om isarz ugod ow y D r. S ta ­
n isław  T v lk a , naczelnik  Sądu pow iatow ego w  
Przew orsku. Zarządca ugod ow y D r. K az im ierz  
Jarosiew icz , ad w okat w  Przew orsku. A u d jen ­
cja do zaw arcia ugody w Sądzie po w iatow ym  
w  Przew orsku  b iuro  N aczeln ika dnia 16  
kw ietn ia 19 30  o  godz. 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do iz  
kw ietn ia  1930 . 3 2 8 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 17  m arca 1930.

Sa 43/30. O tw arcie  postępow ania ugodo­
wego do m ajątku p rotokołow an ej firm y  Fa­
b ryk a  w aty , w a ta lin y 'i  k o łd er Bracia M endel- 
sohn w  Stanisław ow i- pod firm ą Ju liu sz  M en- 
d e lsih n  i D r. M au rycy  M endelsohn. K om isarz 
ugod ow y S. o. Stanisław  B ernstein  w Stanisła- 
wi wie. Zarządca ugod ow y D r. Ja k ó b  L au fer , 
ad w okat w  Stanisław ow ie. A ud jencja do za­
w arcia ugody dnia 29 kw ietn ia  1930, god zin a 
1 1  rano, N r . 59. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 20 kw ietn ia 19 30 . 3 2 3 1

Sąd o k ręg o w y jako  handlow y.
Stanisław ów, 14 m arca 1930.

Sa 29/30. O tw arcie postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku  H erscha L in ka, kupca w  
N ad w orn ie . K o m isarz  ugod ow y S. o. S tan i­
sław  Bernstein w  Stanisław ow ie. Zarządca ugo­
d o w y Leon Bodnar, kupiec w  N ad w órn ie . 
A u d jen cja  do zaw arcia ugod y dnia 8 kw ietń ia 
1930 , godzina 10  rano, N r. 59. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 2 kw ietn ia 19 30 .

Sąd o k ręgo w v . 3232
Stanisławów, 1 m arca 1930.

Sa 44/29. Zatw ierdzenie ugody. Z aw artą  
m iędzy d łużnikiem  Leonem  Zw irnem , k u p­
cem w N ad w órn ie  a jego w ierzycielam i przy 
audjencji dnia 12  listopada 1929 ugodę za­
tw ierdza się. 32 33

Sąd o k ręgo w y.
Stanisław ów , 30 listopada 1929.

UZNANIE ZA  ZMARŁEGO.
T . 99/29. Izrael Abraham  Sch affer, r y ­

tualny syn M iny Sch affer, u rodzon y w  
łuszu 8 lipca 1888 r., żołn ierz 10  p. h au b ic, 
zaginął na froncie w łoskim  w r. 19 16 . C ch ni 
uznania go zm arłym  i rozw iązan ia m ałżeń­
stwa w zyw a się b y do pół roku  od  ogłosze­
nia udzielono w iadom ości > zagin ionym  Są­
dow i lub k u rato ro w i i obroń cy węzła m a ł­
żeńskiego dr. M antlow i, ad w okatow i w  P rze­
m yślu  poczem na ponow ną prośbę wyda S ą j  
ostateczne orzeczenie. 209&

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 2.
Przem yśl, dnia 7 lutego 1930.

T . 102/29/4. Ja c k o  Fed yk , u rod zon y 2r 
lu tego 1868 syn  M ichała i Fed ko  Fed yk , u ro ­
dzony 14 m arca 1899, syn Ja c k a  urodzeni w  
O lszanicy, w  czasie w o jn y  św iatow ej zagi­
nęli pierw szy od roku  19 15 ,  drugi od roku  
19 17  nie dają o  sobie w iadom ości. C -lem  u - 
znania ich zm arłym i w zyw a się b y  do pó ł 
roku od ogłoszenia udzielono wiadom ości o  
zaginionym  Sądow i lub k u rato ro w i dr. Pe- 
czenikow i, adw okatow i v  Przem yślu , poczem  
na ponow ną prośbę w yda Sąd ostateczne O- 
-z ccz"- - 2097

Sąd o k  ęgow y, W yd zia ł I. 2.
Przem yśl, dnia 30 styczn ia 1930.

T . 103/29. Stefan W achuła, syn  T eo d o ra  
i E w y , u ro d zon y 23 czerw ca w  roku 1889 w  
Jaw o ro w ie  w czasie w o jn y  św iatów - , zag in ął 
i od roku  19 14  nie daje o sobie w iad om ości. 
C elem  uznania go zm arłym , w z y w a  się b y  do 
pół roku od ogłoszenia udzielono w iadom o­
ści o zagin ionym  Sądowi lub ku rato ro w i dr. 
M antlow i, ad w okatow i w P-zem yślu , poczem  
na ponow ną prośbę w y d a Sąd ostateczne o -  
rzeczenie. 209*

Sąd o kręgó w y.
Przem yśl, dnia 1 lutego 1930 .

T . 134/29/4. M ichał G łow a, syn  G rzego ­
rza i A h afji, u ro d zon y 17  listopada 1874  r. 
w  Z aw adow ie, żo łn ierz 34 p. strzelców , aod 
Łuckiem  w  czasie w o jn y  św iatow ej zaginął i 
od roku  19 15  nie daje o  sobie w, idom ości. 
C elem  uznania, go zm arłym  w zyw a rię b y  p ó ł 
roku  od ogłoszenia udzielono w iadom ości o  
zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro w i dr. Schacb 
terow i, ąd w okatow i w  Przem yślu , poczem  na 
ponow ną prośbę w yda Sąd ostateczne o rze­
czenie. 2099

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. 2.
Przem yśl, dnia 29 styczn ia  1930.

ZMIANA NAZWISK.
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI.

L . A C . 102/nazw . ex 1930.
W e L w ow ie, dnia 27 m arca 19 30  r ,  
O G Ł O S Z E N I E .

Leibisch O berw egcr, syn  Cham ci, u ro ­
dzony w  Zaleszczykach  dnia 15  lipca 1887 
roku , kupiec w L isku , w niósł prośbę o zezw o­
lenie na zm ianę nazw iska rodow ego: „O b er— 
w e g er" na nazw isko „D isch e".

U rząd  W ojew ódzki w e Lw ow ie podaje 
pow yższą prośbęB do powszechnej w iadom ości 
z  nadm ienieniem , że w m yśl art. 4 u staw y 
z dnia 24 /10  19 19  r. Dz. U . R z . P. N r . 88, 
poz. 478 w oln o  przeciw jej u w zględn ien iu  
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ód zk iego  
w e L w o w ie  w  przeciągu dni 90 od dnia ogło­
szenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", k tó re  ró w n o ­
cześnie zarządza się. 329 1

ZA W O JE W O D Ę :
(—) Kwaśniewski w. r.

Naczelnik Wydziału.
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Z  wydawnictw per jodycznych.

„N o w oczesn a  H o d o w la  i C h ó w  D ro b iu ",
m iesięcznik ilu strow an y , poświęcony sprawom  
hod ow li drobiu  i k ró lik ó w  i organizacji han­
dlu produktam i tych  z w ;erząt. O statni nu­
m er przynosi na wstępie pracę Instytutu  Z o o ­

technicznego A kad em ji M ed ycyny W eteryn a­
ry jn e j we L w o w ie : „H o d o w la  rod ow odow a i 
zarys jej techn iki u kur n ieśnych". N astępnie 
idzie a rty k u ł p. Jó z e fa  V icto rin ieg o : „O rg a ­
nizacja handlu jajam i na zasadach spółdziel­
c zych ". Pozatem  num er zaw iera : „P ió ra  i
puch d rob iu ", „D rob iarsko-jed w abn icze fe r ­
m y ", „Przegląd  k ry ty c z n y " , R ozm aitości i i.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to rek, 1 kw ietn ia.
LW Ó W . G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu i hej­

nał. —  12 .10 :  Poranek dla dzieci, z  W arsza­
w y . —  17-45: K on cert popołudn iow y, z W ar­
szaw y. —  18 .4 5 : R ozm aitości, k om u nikaty ,
oraz koncert p łyt gram ofonow ych . —  19 .20 : 
T ransm isja z opery katow ick ie j. Po operze 
transm isja k om u nikatów  z W arszaw y.

W A R S Z A W A . G odz. 1 2 .10 :  R a d jo w y  po­
ranek szkolny. —  17 .5 0 : K oncert popularny. 
K A T O W IC E . 20.00: T ransm isja z T eatru
Polskiego „C y g a n e r ja " , opera Puccini‘cgo. —  
L IP S K . 16 .3 0 : K on cert rad jo o rk iestry . —
S Z T U T G A R T . 19 .3 0 : „H aeu p tlin g  A bend-
w in d ", farsa w  1 akcie N e stro y ‘ a. —  20.30 : 
T ransm isja z Liederhalle. R ecita l fo rt. W al­
tera R eh bcrga. —  B E R L IN . 19 .00: U lub ieńcy 
publiczności: F ran z  Baum ann (tenor) i G u ild o  
G iald in i (gwizd). —  L A N G E N G E R C . 20.00: 
K o n cert w ieczorn y. —  P R A G A . 2 1 .0 0 : K o n ­
cert chóru. —  W IE D E Ń . 19 .30 : K on cert. —  
M O N A C H JU M . 2 1.2 0 : M uzyka  k a m era ln a .—  
B U D A P E S Z T . 17 .2 5 : O rkiestra M andits. —
19 .3 0 : M uzyka cygańska. —  20.30. W esoły 
w ieczór. —  P A R Y Ż . 2 1.0 0 : „W esoła w d ó w k a", 
operetka Lehara.

Środa, 2 kw ietn ia.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 — 12 .0 5 : R e ­

transm isja sygnału  z obserw atorjum  astronom ., 
hejnał z w ieży M arjackie j z K rak o w a. —  
12.05 — 13 .0 0 : K o n cert z p ły t gram ofonow ych  
z  firm y  K aim , S k 4 i Syn  we L w ow ie. — 
17 .4 5 : T ransm isja  koncertu  popołudniow ego 
z W arszaw y. M uzyka taneczna o rk iestry  P. R . 
pod dyr. Jó z e fa  O zim ińskiego. —  19 .00— 19 .58 : 
R ozm aitości, k om u nikaty , oraz kon cert p łyt 
gram ofonow ych . —  19-58— 20.00: Sygnał czasu

z obs. astron. z W arszaw y. —  20.00— 20.05: 
T ransm isja hejnału z w ieży M arjeckiej z 
K rak o w a. —  20.05: Feljeton p t.: „W iosn a m y­
śliw ego", w ygł. p. Ja n  M archlew ski, transm . 
z K rak o w a. —  20 .30 : T ransm isja koncertu  
kam eralnego z W arszaw y, w  czasie koncertu
0 godz. 2 1.0 0  transm isja kw adransa literac­
k iego : „C h u d y  p a n " G ustaw a D aniłow skiego. 
2 1 .3 0 :  K w adrans literacki. —  2 1 .4 5 : D alszy 
ciąg koncertu. —  2 2 .15 : T ransm isja k om u ni­
katów  z W arszaw y.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 1 2 . to, 16 .45
1 19 .2 5 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  
Z  cyk lu  dla m atu rzystó w : „W a lk i papiestwa 
z cesarstw em ", w ygi. pro f. H . Paszkiew icz. — 
15 .2 0 : „R o la  K ościo ła w  dziejach Polski"?- 
w ygi. pro f. H . M ościcki. —  16 .1 5 :  P rogram  
dla, dzieci. —  1 7 . 1 5 :  „K ró lew sk ie  z a lo ty " , 
w y g ł.p ro f. H . M ościcki. —  i7 -4 5 : M uzyka ta­
neczna. —  2 0 .15 : „P o la c y  w  C h in a ch ", w ygi. 
T . Szuszkiew icz. —  20 .30 : K o n cert solistów .— 
2 1 .3 0 : K w adran s lite rack i: „C h u d y  pan", 
w yg i. G . D an iłow ski. —  2 1 .4 5 : D alszy ciąg 
koncertu . —  23.00. M uzyka  taneczna z „ B r i ­
s to lu ". K R A K Ó W  (3 12 ) . 1 7 . 1 5 :  M łodość M az- 
zini‘ cgo „szerm ierza n iepodległości", w ygłosi 
dr. A . Brossow a. —  P O Z N A Ń  (334). 17 .4 5 : 
K o n cert popołudn iow y. —  20.30: Pieśni v, io- 
senne. —  2 2 .15 : M uzyka taneczna z „E sp la- 
n a d y ". —  K A T O W IC E  (408). 20.00: „ Z  w ę­
drów ek po Śląsku ", w ygi. kust. J .  Langm ann. 
W IL N O  (368). 1 6 .1 5 :  K on cert w loskiei m u­
zyki popularnej. —  P R A G A . 19 .3 0 : K on cert 
sym fon iczn y Filh arm on ji czeskie,. —  S Z T O K ­
H O L M  (436). 20.00: „ N iz in y " , opera d‘A l- 
berta. —  B E R N O  (403). 2 1.0 0 : ,;B etly“ , opera 
D onizetti‘ ego. —  R Z Y M  (441). 2 1 .0 2 : K o n ­
cert' sym fon iczn y. —  S Z T U T G A R T  (360). 
19 .3 0 : „G e n o w e fa ", opera Schum anna. — 
L IP S K  (259). 2 1 .0 0 : K on cert sym fon iczn y. —  
P A R Y Ż  (17 2 5). 2 1 .4 5 : K on cert sym fon iczn y.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , 3 1  m arca.
N a  G iełdzie akcyjn ej ruch dość ożyrziony. 

Zainteresow anie dla n iektórych  gatun ków  ak- 
cy j, będących dotąd w  zaniedbaniu. A kcje  
G azó w  wschodnich nadal zw yżku ją . Płacono 
z a : C h ybie  30, G azy  22, Gaz.olinę 26 , O ikos 
95, Sierszę G órn iczą 14 1 ,  dolarów kę 75.50—  
75-75-

D olar w obrotach pryw atn ych  zł. 8.89*50.
W  transakcjach m iędzybankow ych  noto­

w a n o : N o w y  Jo r k  8 90 20— 8.90*40, L on d yn  
4 3 .3 7 — 43.38*50, Z u ry ch  17 2 .5 0 — 172.60, Praga 
2 6 .4 1— 26.43*50, W iedeń 125 .6 0 — 125.70 , B e r­
lin 2 1 2 .7 1 — 2 12 .8 2 . —  O b ro ty  małe, podaż 
znaczna.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 3 1  m arca.

Pszenica, żyto , jęczm ień aw ansow ały w  
cenie, ponadto w yk azu ją  zw yżk ę : w yka, hrecz- 
ka, kasza jęczm ienna i pęcak, natom iast o- 
tręb y  żytn ie spadły w  cenie.

Tend encja przew ażnie zn iżkow a, usposo­
bienie ożyw ione.

K u rsy  ustalane na podstawie cen ry n k o ­
w ych  (loco P od w ołoczyska): pszenica k rajow a 
d w orska 35.50— 36.50, pszenica zbiorow a 
3 2 .75— 33.75 , ży to  m ałop. jednolite 17 — 17.50 , 
ż y to  m ałop. zb iorow e t6— 16.50, jęczm ień 
m ałop. p rzem iałow y 1 7 —117.50, jęczm ień m a­
łop. pastew ny 15 .5 0 — 16, ziem niaki przem y­
słow e 2 .75— 3, w y k a  czarna 28— 29, w y k a  
szara 24 .75— 2 5-75, hreczka 22 .75— 23-75, ° "  
tręb y  żytn ie 9.25— 9.75, kasza jęczm ienna 
34— 35, pęcak 32 — 3 3 ; loco L w ó w : pszenica 
k ra j. dw orska 38— 39, pszenica zbiorow a 
3 5 .2 5 — 36.25, żyto  m ałopolskie jednolite 
19 .50— 20, żyto  m alop. zb iorow e 18 .50 — 19, 
jęczm ień m alop. p rzem iałow y 19 .2 5 — 19-75, 

o tręb y żytn ie 9.75— 10 .25.
Inne kursy niezm ienione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg-, loco stac ja  nada­
wania (paritas 200  km.)

pszenica dworska ex 1929 . . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . .

złotych 

od do
35-50 36-50 
32-75 33-75

żyto jednol. ex 1929  l/ '5 0  17 ‘50
żyto zbiorowe ex 1929   16 ‘0U 16'50
jęczmień browarowy . . . . . .  — ‘-— — ' -
jęczm ień p rz e m ia ło w y  17'00 17 50
jęczmień p astew n y  15 '50  16'CO
owies małop. ex 1929   14‘50 15‘00
k u k u ru d z a .................... ........................ 21 25 2 2 ‘25
ziemniaki przemysł  2 '75  3*30
fasola biała • ........................................  4 5 -—  5 5 -—
fasola k o lo ro w a  3 0 '- -  35-—
fasola k r a s a ........................................ 4 0 ‘—  45-—
groch %  V ic to r ia .............................. 24 '7  ) 26-75
groch p o l n y  2 0 ‘C0 21-00
b o b i k   20-25 21-25
wyka c z a r n a  27 '50  29*00
wyka s z a r a  2 4 ‘75 25-70
siano słodkie pras  8 '5 0  9 ‘0O
słoma p r a s o w a n a ..............................  5"—  6-—
h r e c z k a ...................................................... 22 '75  23-75
l e n   66-50 68-50
łubin n i e b ie s k i ................................... 24"—  25-—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . .  — — •—
otręby ż y tn ie   9"25 9-75
otręby p s z e n n e ........................................ 10"50 1 T 00
kasza hreczana 5 0 %  poł.......................45 '00  4 7 -00
kasza ja g la n a ........................................ — ’— — ’—
kasza ję c z m ie n n a .............................. 3 4 '— 35"—
p ę c a k ................................... ..... 3 2 ‘ — 33"—
proso kraj.   26"75 2 7 -75
makuchy ln ia n e ................................... 30"—  3 T —
mak n ieb ie sk i.................... ..... 150*— 16Q-—
mak s iw y .............................. ..... 1 1 0 '—  12 0 ’—
koniczyna czerw, natnr..................... 150"—  170 —

z 100  kg. loco  wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 38-00 39 Ou
pszenica zb io row a..............................  35  25 3 6 '2 5
żyto jednol. ex 1929 . . . . .  19‘5 0  2 0 '0 0
żyto zb io row e............................................. 18"50 19 00
ięczmień przemiał.................................  19 25  19'75
owies mał. ex 1929 .........................  17 '00  I7 ‘50
mąka pszenna 6 5 %  . . . . . .  6 T 0 0  62"00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35"00 3 6 '—
otręby ż y tn ie  19"75 1 T 2 5
otręby p s z e n n e    1 T 0 0  1 T 50

G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 31 m arca 1930

Berlin 169-11 CO Czerniowce 49  50
Budapeszt 123*73*00 A ustr. kol. p. 3 8 '0 5
Bukareszt 4"20'50 Goleszów 238"00
Kopenhaga 1 8 9 5 0  C em ent 9 7 0 0
Londyn 34'45'GO Browary 114 00
Medjolan 37 1 1 50  Alpiny 34 12
N. Jo rk  70"07'95 B erg  u. Hut. f 40  00
Paryż 27'7O;|0 Poldi H iitten 167 45
Praga 29  97  0 0  P rager Eisen 101 05
W arszawa 79 ‘6 4 ‘5Q Rim a 101 90
Zurych 137-01 00  Skoda 3SP 50
Renta majowa 1'79 5 Siersza 12'75
Renta lutowa 1'95"0 Silesia 837 25

Dunaj S . Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
K reditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
K olej półn.

88 00 
2 0 9 5  
9 4 0 0  
51-00 
7 30 0  
1200 
23-00 

3-30 
10 50-00

Zieleniewski 49-00
Apollo 107-00
Fanto V 24
Karpaty 5-52
G alicja 33 10
Nafta 28-00
Schodnica 10-00
Rakszawa — •-
Bank Malop. 0-15

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 1 kw ietn ia.
N a  G iełdzie pieniężnej o b ro ty  średnie, 

tendencja niejednolita, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 1 kw ietn ia.

N a  G iełdzie zbożow ej naogól sytuacja 
bez zm iany, tendencja utrzym ana, usposobie­
nie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 1 kwietnia 1930

Dolary S t . Z j. 8'90  00 Franki fr. 34 92'05 
B elg jr 124-4TOO Holandja 3 5 7 9 T 00
K openhaga 238-80'00  Londyn 43-38 0C 
Nowy Jo rk  8 '9l r 96 Paryż 34-91.-05
Berlin 2 12 '8 8  Bukareszt 00  00
P raga 26 ‘4 I 05 Szw ajcarja !7 2 ’6 10O
Sztokholm  239"70'00  W ,edeó 1 2 5 -7 ''00
W łochy 46*7500  Gdańsk (of.) 173"50
4 %  inwestycyjna 124"50 
5%  pożyczka kouwersyjna 55-00 
pożyczka kolejow a Konwersyjna 54 75 
pożyczka kolejow a 102-50 
pożyczka dolarowa 75'25 
dolarówka 75"00
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94'00 
8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94 '0C

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 1 kwietnia 1930

Bank Dysk. 127 00 Modrzejów 12-25
Bank Handl. 117-00 O strow iec B . 54 CO
Zw. Sp . Zar. 78-50 Starachowice 21-0C
Bank Polski 167-25 Syndyk, roln. 10-0C
Dąbrowa 50-00 Zieleniewski 56-50
Siła i iw  atło 85-00 Zawiercie 10 50
Spiess 102-C0 Haberbusch 105-Cu
W arsz. cuk. 28-00 Borkowski 05-75
W ęgiel 54-00 Bank Małop. 27-00
C egielski 40 00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 24-25 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 2 T 50
Firlej 38-50 W ysoka 235-20

C2

JAWORZNICKIE KOMUNALNE KOPALNIE WĘGLA
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

dywidendę za r. 1929 po 2 ’— zł. od akcji
(kupon Nr. 8) w ypłaca od I-g o  kw ietnia 1930 

Akcyjny Bank Hipoteczny w Krakowie i we Lwowie.

H E N R Y  P O U L A IL L E . 28 )

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM .

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.
X X V .

JByli już poza “m iastem , kiedy w y ­
biła piąta. D zień w staw ał pow oli, 
jeszcze m ętny. K o lo ry  zw olna w y ­
zw alały  się z pod w elonu, k tó ry  je 
u k ryw ał.

M ijah wieś.
O kna się otw ierały. Z aró w n o  w  

zim ie, jak  i w  lecie wieśniak wstaje 
w cześnie. R o b o tn icy  dn iów kow i szli 
już do pracy. N a  jednym  z przejaz­
dów  trzech m ężczyzn czekało, aż p o­
ciąg przejdzie.

M artw e pola ciągnęły się, jak 
okiem  sięgnąć.

M ijają stacje, jedna za drugą. 
Lecz n ikt się nie niepokoi.

T o  właśnie ten zapow iedziany p o ­
ciąg specjalny.

N a  przystankach  dróżn icy  p róbu­
ją odgadnąć, k to  to może być, »ten, 
co jedzie tym  pociągicm «.

—  Jakaś gruba ryb a! M oże to sam 
Prezydent P ań stw a?!

W  przedziale ob yd w aj m ężczyźni

stoją, każd y p rz y  innem  oknie i ob­
serw ują, w jak  szalonym  pędzie ucie­
ka im z przed oczu krajobraz.

O d czasu do czasu jeden z nieb 
w yjm uje  ch ronom etr i oblicza coś w 
m yśli.
, Pociąg pędzi, nie zm niejszając 
szybkości. K ied y  przejedzie, tarcze dq 
poruszają. T o  pociąg dod atkow y 
» Ja k  z w y k le ^ !  *

Bije szósta godzina gdzieś, zdaje 
się, daleko, bardzo daleko. M a się 
w rażenie, że to godzina dla tej ty lk o  
o ko licy , przez k tórą  przejechało się 
w ciągu k ilk u  sekund... a tym czasem  
i zegar w skazuje szóstą.

K ilo m etry  p rzyzyw ają  k ilom etry, 
sum ują się jedne z drugiem u

O byd w aj podróżni przysłuchują 
się, jak  koła uderzając m iarow o, li­
czą je... liczą...

N ie  odzyw ają się do siebie.
O to pochłonął ich tunel i przez 

dziesięć m inut stoją po ciem ku, lecz 
ani jeden ani drugi nie m yśli o  tern, 
aby narzekać. A  przecież w agony 
m ożna było  oświetlić. G d y  pom yśla­
no o tern, zaczyna się rob ić szaro, 
potem  jaśniej, a wreszcie i dzień p o ­
w rócił.

Z n o w u  wieś.

D rzew a poch ylają  bezlistne k ik u ­
ty. U kazują  sięijiszeroko puste pola.

Przez dłuższy przeciąg czasu w i­
dać ty lko  te pola i rów n in y. T o  
źród ło  bogactw a kra ju  przyw od zi na 
m yśl, \f tym  stanie, w  jakim  je te­
raz w idać, w yczerpanie, niemal ruinę..-.

Potem , jako przeciw staw ienie k u ­
py chałup, rodzi Się grupa w iększych 
w iosek, potem  w ynurza się m iasto...

N a  w ypłukanem  niebie sterczy 
blade słońce.

G odzina siódm a...

X X V I .
—  Pow iedz, stary, gdyby tak się 

nam udało zatrzym ać bez żadnego 
uszkodzenia, pośród jakiegoś pola, 
ale jak iego ? w szystko  jedno, 
czy ty  rozpoznajesz linję, na 
nas zepchnęli?

Badają h oryzont.
N ic  nie m ogą znaleźć, 

pom ogło się zorjentow ać.
T eraz  w ięc ty lko  w ytrzym ać... 

w ytrz ym a ć! Ju ż  niech sobie m aszyna 
sama idzie, dokądś nas przecież za­
prow adzi...

—  A ch ! przyjacielu , słuchaj, je­
żeli z tego w yjd ziem y żyw i... —  od­
zyw a się m echanik.

N ie  umie pow iedzieć nic innego.

ty lko ,
którą

coby im

N a to odpow iada palacz:
— T a k , och, tak... —  bo i on 

nie m oże znaleźć innych  słów.
W ypow iad ają  wrażenia ot tak, 

bez zdań, bez rnysb o  jakiejkolw iek  
»literaturze«.

Są to ty lko  dw aj nieszczęśni, 
k tó rzy  zrobili w ielki w ysiłek, w a l­
czyli ponad siły, są zm ordow ani 
śm iertelnie, ale k tó rz y  nie czują, do 
jakiego stopnia w ysiłek ten ich w y ­
czerpał, a obaw a niebezpieczeństwa 
rozgorączkow ała.

—  Przyjacielu , och! przyjacielu !
A  oczy ich w patru ją  się w prze­

strzeń z trw oga, czy przypadkiem  
nie dojrzą czerw onej plam y, która 
oznaczałaby ich koniec...

A ch ! jak spojrzenie ich pieści ru ­
chom ą strzałkę m anom etra, jak m o­
dlą się do niej w  m ilczeniu, ale w y ­
raźnie!

G d yb y  ją tak m ogli przycisnąć!
— N aw et m ożnaby go było roz­

bić! C óż, kiedy to nam nic nie p o ­
m oże!

Przeciw nie, nadźieje opierają na 
wahaniu strzałki, posłusznej oddecho­
wi bestji, która już nie pędzi tak, 
jak poprzednio, nareszcie zm ęczona.

(C. d. n.)

C ena o g ło v r‘ ń . Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowei w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  g r.j za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 4 lamowej' w nadasłanem 
i nekroiogji 40  gT.( w Kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60  g r .; po kronice 5 0  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10  g r, J drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstowa 600  zl,, pierw i: a (pod nagłówkiem) 800 ■>.

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  cyfro w e 5 0 %, zam iejscow e 3 0 %  droższe.

•Drukarnia Poiska«, Lw ów , u) Chorążczyzny 17 , telefon 2 9 -19 , pod zarządem  Władysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


